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W LISTOPADOWĄ ROCZNICĘ !... 


Po raz dziewięćdziesiąty posunęła się na zega- 
z6 dziejowym wskazówka o tą ssknadę, którą w ży- 
cia nazywamy rokiem, od chwili. gdy w ową pa- 
mętrą noc listopadową zerwał się Naród Polski, 
aby zrzncić ze siebie pęta niewoli. S lachstny ten 
i bohaterszi wysiłez Ojców naszych, z powoda bra- 
ku poparcia ze strony, naszych rzekomych przyja- 
ciół, pozostał b:z skutka. 

S mat przeszedł do porządka dziennego nad zbro- 
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dnią, dokonaną na Polsce, a zaborcy zacisnęli tem 
siluej krępujące ją okowy, głosząc bratalnie: „Fimis 
Poloniae...“ 

A.e sami w to nie wierzyli! Widmo skrwawio- 
nej i rozdartej na trzy części Męczennicy, stawało 
przed oczyma ich stale, spędzając sen z powiek, 
a jak:$ niewidzialna ręka na ścianach ich komnat, 
cesarsk ch wypisywała nienstannie złowróżbne: Ma- 
ne- Tekel-Fares. 

Czuli, że zbrodoia ta nie może ujść bezkarnie 
i z osawy przed zemstą wypowiedzieli walkę na 
śm erć i życie wszystkiemu, Co polski na sobie no- 
sito cnar.kter. 

Naród polski jednak nie zginął, a z apadka chwi- 
lowego miał się poduieść nawet wczeświej, niż s84- 
dzono. 

Wybiła godzina sprawiedliwości, a przyspieszyli 
ja ci właście, ktorych przodkowie posianowii nam 
zgubę i zagładę W pyle aliczaym legiy korony 
trzech, jak się zdawało, wszechpotężnych cesarzy, 
a Pul.ka, niezalezna i zjednoczona, zmartwychpo- 
wstała | Kamień J j grobowy ouwaliły słabe ręce 
wnoków Tych, kiórzy, lat temn datewięćdziesiąt, 
napfuż10 o to lali krew serdeczną na poia.h Gro- 
chowa... 'Miode pokolenie, wychowane w niewoli, 


nie zapomulało o dsałach swych Dziadów i Ojców, 


zostało ım wiernem i stwieidzito to czynem, 


Z tycn, którzy przed laty d.iew.ęćdzies qzia sta- ` 


roli d. boja o woiność Mauerzy, kliku zaledwie 
danem było oglądać dogaSającemi Oczyma wbcno- 
dzącą dzis dla Pvlski Juuzenzę Wolaości. Schodzą 
z tego Swiata z błogosławień:twem na ustach dla 


swych wnatów, wierzącym tym świętym hasłom, 
które stanowiły cel ich życia. 

Dziś, w wolnej Polsce, obchodzimy tę narodową 
rocznicę po raz trzeci, a po r:z pierwszy bez wtóra 
dział, których huk dolatywał do nas od strony kre- 
sów Rzeczypospolitej. J:daoczy nas Wiara w świę- 
tcść naszej sprawy, Nadzieja lepszei przyszłości, 
dzięki wspólnej pracy, jedności i zgcdzie i bezgra- 
niczna Mość dla Tej, która po stnletniej przezzło 
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niewoli, zrzaciwszy krępujące Ją więzy i okowy, 
badzi się do nowego życia i do dawnej chwały. 

D:j Boże, by te trzy cnoty stały się naprawdę 
naszami cnotami narodo - emil., 
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Armia polśka-swemu' Naczelnemu Wodzówi : Uczestnicy w uroczystości wręczenia buławy marsznik-wskiej Naczelnikowi 
Piłsudskiemu w Warszawie, w dniu 14 iistopada, — Przy ołtarzu biskup polowy X, Gall, pomżej na lewo X "kardynał 


Kakowski w otogzeniu duchowieństwa, 


(Fot. Wejneki, Wazssawa.) 


— Ka 48 4520) 


Mord polityczny na Górnym Sląsku. 
(Do tllnstracyi tytułowej . 
~ W miarę jak zbiiża sę termin plebiscytu, sto- 
sanki na Górpym Sląska zao:trzają się coraz bar- 
dziej. Niemcy wytężają wszystkie siły, aby nie do- 
puścić do połączenia tego kraja z Polską, decydnją 
się nawet na usamowolnienie go i zaliczenie jako 
państwa związkowego w skład Rzeszy. Działalność 
w tym kieronka rozwinięto w ostatnich czasach 


ski, była uroczystość. która się odbyła w Warszawie, 
w dnia 14 listopada b. r. 

Wojsko polskis w dnia tym ofiarowało swema 
Naczelnemu Wodzowii pierwsze ma marszałkowi armii, 
złotą boławę marszałkowską, widomy znak jego 
wladzy, a zarazem i uczuć jskie dlsń żywią. S:r- 
deczne te nici, z:dz erżga ęte na pola h walk, gdzie 
Naczelny Wódz s'anąt w jednym szerega z szarym 
tłamem Żołnierskim, stwierdzają, ż6 armia polska 
uważa się za jedną rodzinę, a jako taka zdolną jest 
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Armia polska swemu Naczelnemu Wodzowi : Ciało dyplomatyczne podczas uroczystości na plaon Zygmunta 


w Warszawie w dniu 14 listopada, 


bardzo energiczną, na cele agitrcyjne płyną z Bər- 
lina miliony, a po całym obszarze uw j:ją się ty- 
siące ag'tstorów, zapewniających polską ladność 
Górnego S'ąska, że jej przyszłość tylko w ścisiym 
zwią ku z Niemcami, 

Jednym z takich agitatorów niemieckich, działa- 
jącym na niekorzyść własnego naroda był Teofil 
Kapka, pochodzeniem Slązak, ostatnio wydawca wy- 
chcdią'ej w języka polskim i niemieckim za nie- 
mieckie pieniądze „Woli Ladu“, piema, poświęco- 
nego propagandzie idei niezależnego Górnego S ąska, 

Kupka był doniedawna nurzędarkiem polskiego 
komisaryatn plebiscytowego. Zorganizował on zwią- 
zek pracowników plebiscytowych, wszczepiając w jego 
członków idee partykularne ślązakowakie i bolszs- 
w ckie. Kiedy przekonano się, że jest to robota nie- 
miecka, obliczona na rozbicie polskiej akcyi plsbiscy- 
towej, wydalono Kupkę z komisaryata. Odtąd Kapka 
rozpoczął zaczeprą atcyę przeciwko komisaryat'wi 
polskiemn, a osobl. wie przeciwko komisarzowi Kor- 
fautemn zapomocą odezw publicznych, rozrzacanych 
skwapliwie przez pisma niemieckie i rozchwytywa- 
nych. W ostatnich dniach zaczął wydawać „Wolę 
Lodu“, którą również kazał bezpłatnie rozdawać. 
Ponieważ zaś Kapka był ubogim, było rzeczą jasną, 
że sgitacyę tę aprawiał za pieniądze niemieckie. 

W ostataich dniach otrzymano w polskich ko- 
łach wiadomość, że stosunki między Kupką a jego 
protektorami znacznie się oziębiły. Nabrano o nim 
przekonania, że jest to człowiek niepewny, który 
gotów zdradzić N emców. 

I na tem tle należy sznkać motywów morda, 
którego cfiarą padł Kapka w dnin 20 b. m, Mordn 
dekocano w sobotę o godz'nie 5 minut 15 po po- 
ładnia w mieszkanin prywatnem. Dwn obcych ladzi 
zęłosiło się do pracy plebiscytowej p. Kapki, W chwili, 
gdy zaczął z nimi rozmawi:ć, dali do niego cztery 
strzały, które położyły go odrazu trapem. Sprawcy 
mą niepostrzeżeni i nie zostali dotąd wyśle- 

zeB'. 

Prasa niemiecka naturalnie wszczęła zaciekłą 
akcyę antypolską i przedstawiła mord jako zemstę 
polską. 


-Armia polska swemu Naczelnemu 
| Wodzowi. 


Stwierdzaniem tej serdecznej łączności, jaka 
panuje w wojska polskiem pomiędzy przełożonymi 
a podnładnymi, a zwłaszcza uznania, podziwu i mi- 
łości dla.osoby Naczelnego Wodza, będącego wcie” 
leniem najpiękniejszych oót rycerskich dawnej Pol- 


(Fot. Wojucki, Warszawa.) 


do wielkich czynów, wysiłków i pośw'ęceń, których 
jaż tyle złożyła dowodów, 

Uroczystość wojskowa na Pl: cn Z- gmontaw Wat- 
szawie w dan 14 listopeda była niejako rodzinną 
uroczystością armii poiskiei, ale sercem brał w niej 
udział cały naród, stawiający swego Naczelnika 
i Wodza w rzędzie największych bohsterów, 

M asto przybrało uroczysty wygląd Domy ude- 
korowane chorągwiami o barwach narodowych. Od 
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Stworzyłeś wojsko, wyzwoliłeś Ojczyznę i ogran- 
towałeś Jej "niepodległość. Nsczelny Wodza! Stoi 
dziś przed Tobą wojsko polskie, najstarszy generał 
i nsjmłodszy szeregowiec, który wpierw zdobył naj- 
szczytciejszy dla żołnierza zaak krzyża cnoty żoł- 
nierskiej, aby w imienia całego wojska, w imienin 
setek tysięcy wiernvch i szczerych serc żołnierskich 
zapewnić Cię o mi'ości. jaką oni dla C obie prze- 
pełnieni, o czci, jaką imię Twcja otoczono, aby Ci 
złożyć w darze widomy znak Twej godności woj- 
skowej. boławę (Szeregowiec Jan Z/wek z 5 p. 
Legionów podaja Naczelnemu W: dzowi buławę, spo- 
czywającą na podnszce). Wcd:n Naczelny, pierwszy 
marszałka Polski! Skinienie Twej baławy zawsze 
i wszędzie zastanie nas gotowymi. Z» wyzwolenie 


- Ojczyzoy za cdparcie wrogich najazdów, cześć Ci 


i chwała! Z-j nam!“ 

Okrzyk ten zgromadzona generalicya, członkowie 
misyi dyplomatyczaych, Rząda i S:jmu, powtórzyli 
trzykrotnie. 

Po poładnin w sali Rady miejskiej odbyła się 
uroczysta akademia z okazyi drugiej rocznicy od- 
zyskania niepodległości i wręczenia bnławy marszał- 
kowskiej Naczelnikowi Państwa. U stołu przzydyal- 
nego zasiedli biskup Gall, p. Supieński, prof. Lima- 
nowski i wicemarszałek Sejmu Osiecki. Przy wejściu 
Naczelnika Państwa na salę orkiestra odagrała bymn 
narodowy. Następnie p. prezes Baliński w krótkich 
słowach przemówił do przedstawicieli misyi woj- 
skowych zagranicznych. 

- Pierwszy z brał głos sędziwy pref. Limanowski, 
podkreślając, że Polska, która swym wysiłkom za- 
wódzięcza byt niepodlegiy, swoim również wysiłkiem 
pokona wewnętrzne trndności, Dalej mecenas Pas- 
chalski piękne swe przemówienie w którem zobra- 
zował doniosłość historyczną 10 listopada, zakoń- 
czył słowami (zwrzcając się do N .czel ika Psństwa): 
Przyszedł i pokonał, jak światło pokonywa mrok, 
który nstąp é masi, Za to, Ż:Ś czyn tworzył, za to, 
żeś o niepodległość walczyć uczył, hołd Ci skła- 
damy najgłębszy. Poczem: wzniósł okrzyk: Pierwszy 
M.rszałek Polski Józ: £ P.łsndski, W.leńczyk, niech 
żyje! Okrzyk ten powtó.zyła entnzyastycznie licznie 
zebrana publiczność. 

Wreszcie p. Solska wypow edztała wiersz p. t.: 
„Mondar na nim szary“, zaś p. Jaracz, artysta 
Teatru Polskiego odczytał poświęcone Naczelnikowi 
Państwa wiersze Lschonia i Słońskiezo. Opnszcza: 
jącego salę Marszałka Piłsudskiego zebrani żegnali 
dlug niemilknącymi okrzykami. 


Armia polska swemu Naczelnemu Wodzowi: Szeregowiec Jan Żywak z 5 p. Legionow z buławą marszałkewską,. 


ofi.rowaną Nacze nemu Wodzomi Piłsudskiemu przez armię polską. 


rana tłamy Spieszyły ra plac Zygmunta. O godzi- 
nie 12 w otoczenin sztabu przybył Naczeln k Pań- 
stwa, witany eatnzyastycznymi okrzykami, Po prze- 
glądzie warty honorowej, od”yła sią msza polowa, 
celebrowana przez X. b.sknpa Galla, poczem nastą- 
piła uroczysta chwia poświęcenia baławy przez 
kar 'ynała Kakowskiego. 

N:stępnie przewówił gen. por. Karol Trzaska 
Durski. jak następuje: 

»Woocza Naczelny. Ukochałaś nadewszystko Pol- 
sko i wied'iałeś, iż wolaość zdobywa się i broni 
tylko orężem. Dlatego też ukochałeś jednocześme 
wojsko. Twoja miłość okazała się silniejsza, aniżeli 


twierdze moskiewskie, aniżeli niemieckie fortece: 


Fot. Wojucki, Warszawa.) 


Po uroczystości na placn Zygmunta wzięty udział 
depatacye wszystkich pułzów z całej Polski, 


Powrót lwowskich ochotników. 


Na naszym wschodnim froncie zamilkł huk dział 
i warkot karabinów mas:ynowych. Czy na długo, 
tego powiedzieć nie mogą nawet najwybitniejsi po- 
litycy. Rozejm w Rydze wprawdzie podpisano, nło- 
żono też prelimi,arya przyszłego pokoja m'ędzy 
obiema 'wojniącemi stronami, zbyt dobrze przecież 
znamy obecny rząd rosyjski, aby sobie nie zdawać 
s tago-6prawy, że może „bardzo łatwo, korzystając 


s pierwszej lepszej nadarzającej się sposobności, 
wszystkie układy nważać za nióbyłe i rozpocząć na 
powrót kroki wojenne. Jeżeli się Trockiemn uda 
w samej rzeczy załatwić się ostateczne z Wran- 
glem, na co się zanosi, pozbywszy się jednego jaż 
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X. biskop Bandarski „wzywając ochotników, którzy 
obecnie będą rozpaszczeni do domów, do dalszego 
nieustannego pogotowia i owocnej pracy w odbado- 
wanin ojczyzny. Orkiestra odegrała hymn narodowy. 
Wiceprezydent miasta Dr Stahl złożył ochotnikom 


Powrót lwowskich ochotników: Kszsnie X. biskupa Bandurskiego wygłoszone do ochotników 205 p. art. pol. 
na Błoniach Janowskich w dnu 14 b. m. ` 


poważniejszego wroga, może rząd sowiecki bardzo 
łatwo przejść do dalszego ciągu porachanków z Pol- 
ską, zwłaszcza, ża nawet Lenin, uważany dotąd za 
przedstawiciela bardziej pokojowo nsposobionej par- 
tyi, oświadczył niedawno, iż samodzielna Polska jest 
najwiekszem niebezpieczeństwem dla sowieckiej R”syi. 

Redakaje się więc sity zbrojne, ale rię feonta 
wschodniego bynajmniej nie zw ja. Czajna straż na 
wszbodnich kresach strzeż3 granic R eczypospolitej, 
a i wewnątrz kraja musi być wszystko przygoto- 
wane na ewentnalną niespodziankę, mogącą nas 8po- 
tkać nawet wcześniej, niżby kto przypuszczał. 

sgnając też żołnierzy, rozpuszczanych obecnie 
do domów, kładzie się na to silny nacisk, że w naj- 
bliższym jaż czasie może się Ojczyzna zwrócić do 
nich o czynną, a tak skuteczną pomoc. 

Jeteśmy zatem, jak na wnlkanie, który wpra- 
wdzie przygasł, ale lada chwila może wybachnąć 
ze zdwojoną siłą i to przeświadczenie każe się mieć 
na baczności i z nienfnością spoglądać w Stronę 
wschodotego fronta, gdzie ta chwilowa cisza może 
być bardzo łatwo zwiastanką nadciągającej burzy, 
tem grcżniejszej, że rząd sowiecki, uporawszy się 
z Wranglem, wszystkie swe siły może rzacić na nas, 

W doin 14 bm, w tat Lwów w swych murach 
ochotników, powracających zwycięsko z poia walki. 
Był to 206 pułk artyleryi polowej, tak chlabnie 
zapisany w dziejach ostatnich walk we wschodniej 
Małopolsce. Formacya ta zostaje obecnie zwinięta, 
a ochotnicy, którzy tak pięknie spełnili swe obo- 
wiązki obywatelskie, rozpaszczeni do domów. 

Z tego powoda odbyła się na Błoniach Janow- 
skich, obok Lotniska, nroczysta msza polowa, którą 
odprawił X. bisknp Bandarski w asystencyi liczne- 
go klera, Na polach ustawiło się sześć bateryj. 
W pobliżu ołtarza zajęli miejsca reprezentanci D. O. G. 
komendy miasta, Rady miejskiej, liczne zastępy ofi- 
cerów i publiczności. Po nabożeństwie przemawiał 
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Wiec w sprawie wileńskiej w Ozęstoohowie : Uczestnicy masowego wiecu u stóp Jasnej Góry. 


podziękowanie imieniem miasta za ich gorliwą po- 
moc, jaką nieśli w obronie miasta. Następnie od- 
czytano rozkaz zastępcy komendanta D. O. GQ., pul- 
kownika Jasińskiego, z wyrazemi uznania dla ochot- 
ków, poczem pułkownik Jasiński, pułkownik bryg. 
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zebranych. W kcńcn przemawiali komendanci ochot- 
niczej artyleryi, podpnłk. Aleks. Lewicki i ognio- 
mistrz sztabowy Hoszczyński. Mówcy nowoływali 
do pogotowia narod»wego. Po nabożeństwie odbyła 
się w mieście przed kolumną Mickiewicza defilada 
artyleryi. 


Wiec w sprawie wileńskiej 
w Częstochowie. 


W racha, jaki ogarnął całą Polskę z powoda 
sprawy Wileńszczyzny, nie mogła pozostać w tyle 
i Częstochowa, biorąca zawsze tak żywy udział 
w życiu narodowem. Ze stolicą Litwy łączą ją tam 
serdecznisjsze i ściślejsze nici, że, gdy tu Królowa 
Korony Polskiej obrała sobie siedzibę na Jasnej Gó- 
rze, tam z Ostrej Bramy rządzi Ona Wielkiem 
Księstwem. 

M .eszkańcy Częstochowy chcieli zamanifestować 
łączność narodową z braćmi z nad Niemna i Wilii, 
wyrazić im współrzacie z powoda ich ciężkich prze- 
żyć, dodać siły i otachy do dalszej walkii zapewnić za- 
razem, że gotowi są zawsze do pospieszenia z czynną 
pomocą, gdyby tego kiedykolwiek zaszła potrzeba. 

W wiecn, jaki z powoda Wilna odbył się w li- 
stopadzie w Częstochowie, wzięły udział tysiące 
mieszkańców miasta i okolicy, bez różnicy zapatry- 
wań politycznych, aby w ten sposób zazraczyć, że 
w pracach tak ważnych, obchodzących całą Polskę, 
niema a nas stronnictw, są tylko Polacy, gotowi 
każdej chwili nie tylkó do pięknych słów, ale i do 
skutecznego czyna. 

Jeżeli w samej rzeczy ma być braną w rachubę 
wola naroda, jak to zapowiadali tylekrcć przedsta- 
wiciele Koalicyi, lad polski w kwestyi W.leńszczyzny 
wypowiedział się jnż aż nazbyt głośno, jasno i sta- 
nowczo. Zbierając te głosy, które-odezwały się nie 
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Mączyński, pułk. artyleryi Suiadowski, po przemó- 
wieniach wznieśli okrzyk na cześć Ojczyzny i Na- 
czelnika Państwa, kilkakrotnie powtórzony przez 
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tylko nad Wisłą i Wartą, ale także i nad Niemnem, 
powinna Koalicya, zwłaszcza zaś jej widoma przed- 
stawisielka, Liga Narodów, dojść do przekonania, 
że cały Naród polski żywi jedno przekonanie, iż 
Wilno było, jest i mansi pozostać polskiem. Zwła- 
szcza zaś głosy mieszkańców Samego Wilna i oko- 
licy maszą być brane poważnie w rachubę, jeżeli za 
gada, że narody mają same stanowić o swym losie, 
nie ma być tylko czysto akademicką formułą, nie 
znajdnjącą zastosowania w życin praktycznem, co 
zaś ważniejsze, zwalczaną nawet przez samych tych, 
którzy ją nmieścili w swym programie, 

Wiec c ęstochowski odbył Się pod gołym nie- 
bem, po poprzednim wysłochaniu mszy éw., odprawio- 
nej przed cudownym Oorazem w jasno górskim 
kościele, M rze głów ladzkich zalało pole wiecowe, 
nastrój ludności i jej pow»ga Świadczyły aż zanadto 
wymownie o zroznmienin ważności sprawy, tak ży. 
wotnej dia całego narodu polskiego. 

Wygłoszono szereg przemówień, stwierdzających 
niezłomną wolę wszystkich stronnictw w sprawie 
Wileńszczyzny i przyjęto jednogłośnie szereg rezb: 
lacyi, które następnie specyalna delegacya wiecowa 
wręczyła przedstawicielowi Rządu, miejscowemu 
staroście p. Kazimierzowi Kahnowi, celem zakomo 
nikowania ich, gdzie należy. 

Lod Częstochowy i okolicy zamanifestował w ten 
sposób swe zapażrywanie na sprawę Wilna. 
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Robert i Ranieri stali zdenerwowani, podraż- 
nieni przeszkodami, które co chwila zjawiały 
się na ich drodze, utrudniając pościg. Dwa razy 
viktorya Haliany zatrzymać się musiała przed 
nadjeżdżającym tramwajem, raz znowu wózek 
z rwiatami, pchany przez dwóch chłopców, za- 
stąpił mu przejście. Przypadek zdawał się fa- 
woryzować uciekających. 

— Nie dogonimy ich — jęknął głucho Lam- 
bertini. — Oni uchodzą przed nami! 

— Nie mogą, nie powinni ujść! — zawołał 
z wściekłością Robert Alimena. 

-7 — Luigi! predzej! prędzej! — przynaglała nie- 
cierpliwie Heliana. 

Sztangret zaciął silnie konie. Ko- 
nie ruszyły cwałem, bijąc bruk ko- 
pytami. Przestrzeń pomiędzy powo- 
zami zmniejszać się zaczynała, Ro- 
bert mógł już doskonale obserwować 
kobietę w białym płaszczu. Nie od- 
wracała się już jednakże, jakgdyby 
ulegając rozkazowi swojego towa- 
"rzysza. 

Obydwa powozy znajdowały Się 
już przy wylocie ulicy Ferurmi. Zda- 
wało się przez chwilę, że pierwszy 
powóz zwolnił trochę biegu, waha- 
jąc się, jaką wybrać drogę, potem 
z dwojoną szybkością popędził ku 
dworcowi. | 
„ . Viktoria Heliany pospieszyła za 
„nim. Byt to prawdziwy wyścig, ci- 
chy, skoncentrowany, milczący. Nie- 
znajomi nie zatrzymali się na dwor- 
cu; powóz ich skręcił w sieć no- 
wych ulic, utworzonych po prawej 
stronie i sunął dalej ku ulicy 20 go 
Września. K 

'— Gdzież oni podążają? — za- 
pytała niespokojnie Heliana, którą 
ta gonitwa podnieciła gorączkowo. 

— Kto to wiedzieć może? Mu- 
simy dalej jechać za nimi — odparł 

obert Alimena, 

— Tak, musimy jechać dalej — 
powtórzył energicznie Lambertini. 

Szeroka ulica 20-go Września 
rozciągała się prosto przed nimi. 
W tej chwili była zupełnie pustą 
i doskonałym była terenem do dal- 
szego pościgu. jednakże znowu po- 
wóz uciekających wysuńął się na- 
przód. Widocznem było, że pragną 
za wszelką cenę uchronić się przed 
pogonią. W szalonym pędzie po- 
wóz minął Porta Pie i z głuchym „ (SME 
łoskotem zagłębił się w ciemną już - 
ulice Nomentana. 

Robert i Ranieri spojrzeli na 
siebie z osłupieniem. 

— (o to jest? Oni jadą na wieśl... wyjeż- 
dżają z miastal — zawołała He'iana. - Awantura 
zaczyna przybierać większe rozmiary, Co robimy 
- Robercie? m 

— jedziemy za nimil 


— Czy jesteś uzbrojony? — zapytat Ranieri 
szeptem przyjaciela. 

— Tak... brzmiała krótka, zimna odpowiedź. 

— Ja również — odszepnął jeszcze Ranieri, 
dle obecność Heliany może być dla nas prze- 
szkodą. 

Robert wzruszył ramionami zrezygnowany, 
gotowy na wszystko. 

Teraz już pościg miał w sobie coś fanta- 
stycznego. 

Nie była to właściwa ulica, ale szeroka 
droga, po bokach której wznosiły się gdzienie- 
gdzie wille, ciemne i niezamieszkałe w tej porze 
roku. Pozatem żadnych śladów istnień ludzkich 
i zabudowań. 

Droga była zaledwie miejscami oświetlona 
nikłemi, niedużemi latarniami. Po obu jej stro- 
nach roztaczały się pola rzymskie, obszerne, 
ciemne i opustoszałel Powietrze było chłodne 
i wietrzne. Heliana drżąc całem ciałem, owinęła 


się: w swój płaszea. Przy słabych blaskache la- 
tarni, rzucającej w. przelocie chwiejne, nikłe 
światło, twarze wszystkich dziwne ' były blade 
i zmienione. Robert i Ranieri pewni byli, że 
mają tam przed sobą w tym .pędzącym powozie 
najniebezpieczniejszego swojego wroga, jakąś 
istotę szkodliwą i tajemniczą. Podniecenie ich 
wzmagało się z każdą sekundą. Dla Roberta 
pościg ten był walką o Śmierć i życiel Świa- 
domość, że obok człowieka w czarnej masce 
znajduje się kobieta, której spojrzenie takie na 
nim wywarło wrażenie, przyspieszało obieg jego 
krwi w rozpalonych jego skroniach. 

Heliana Love również poddawała się nastro- 
jowi, tembardziej, że jak wszystkie kobiety ar- 
tystki, wyobraźnię miała bujną i żywą. Ta noc, 
ciemność, ten pościg wśród rozległych, pustych 
pól rzymskich, wystarczyło, aby tę jej wyobraź- 
nię rozpalać teraz do najwyższego stopnia, cho- 
ciaż sama osobiście, w zawiązujący się ten 
dramat udziału nie brała. 

Zdawało się, że powóz przeciwników unie- 
siony został nagle przez niewidzialne skrzydła. 
Widzieć go już nie mogli, tylko głuchy, stłu- 
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Wściekły okrzyk wyrwał się z piersi młądych ludzi. Powóz był pusty... 


miony tentent dobiegał ich czasem, przyniesiony 
podmuchem wiatru. 

— Wygląda to na zasadzkę — szepnął Ra- 
nieri do ucha Roberta. — Nigdy nie zdołamy do- 
pędzić ich. Tamte konie pędzą jak szalonel 

— A więc powrócimy. Nie wolno nam He- 
liany narażać na niebezpieczeńistwo — odparł 
Robert zniechęcony i zaniepokojony. 

— Tak. Musimy się na razie uznać za zwy- 
ciężonych — westchnął ciężko Ranieri. 

Tymczasem powozy pędziły dalej. Przy bły- 
sku latarni, świecącej w dali, Robert ujrzał nie- 
s>odzianie, że powóz, wiozący kobietę w bieli, 
przebiegł w galopie mostek nad małą rzeczką 
aenn i znikł nagle bez najmniejszego sze- 
estu. 

— Luiqi, zatrzymaj konie zanim dojedziemy 
do mostul — rozkazała Heliana, poinformowana 
przez Roberta o zn knięciu powozu. 

— Musiał wpaść do rzeki — zaśmiał się ner- 
wowo Ranieri. 

` Nie było ani domu, ani drzewa, na pustych 
polach, ani przy rzeczce. Haliana z towarzyszami 
stanęła na moście i wszyscy w milczeniu spoj- 
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Głęboka cisza zaległa w małym domku Moj- 
żesza Kabiba, przy uliczce Pianto. Tak, jak za- 
zwyczaj, stary handlarz powrócił do domu.o dzie- 
wiątej godzinie i spożył wieczerzę w milczeniu 
w towarzystwie Racheli i swojego pomocnika. 

Rachela tego wieczora nie wyrzekła ani słowa, 
pogrążona jak i ojciec w głębokich rozmyśla- 


niach. 

Od kilku dni zauważyć było można, że stary 
Mojżesz jest czemś niezwykle zajęty i zaniepo-- 
kojony. 

Parę razy niespodzianie powrócił do domu, 
spoglądając wokoło badawczo i przenikliwie, 
wypatrując, szpiegując, jakgdyby lękał sie za- 
stać w domu ukrytego nieprzyja- 
ciela. Ale za każdym razem zasta- 
wał Rachelę zajętą wykonaniem 
jakiegoś misternego haftu, lub czy- 
za tającą jedną z nienawidzonych przez 

$; niego książek chrześcizńskich. Raz 
4 | tylko, kiedy wszedł po cichu i ujrzał 
"i jak pisata, ale zanim doskoczył by 
pochwycić ćwiartkę papieru, Rachela 
zręcznie, dumnym, wyzywającym 
ruchem podarła ją w drobne ka- 
wałki. 

Stary zamruczał jakieś groźby 
na Ranieri Lamberiinego, lecz wy- 
szedł, nie śmiejąc córce uczynić 
uwagi. 

Mojżesz Kabib wracał zawsze 
wieczorem ponury i przybity. Ra- 
chela przyzwyczajona do długich 
godzin milczenia, nie zadawała mu 
żadnych pytań, nie starała się prze- 
niknąć przyczyny jego smutku. 

Czuła tylko, że coś bardzo po- 
ważnego dojrzewa pomiędzy nią 
a ojcem. I rzeczywiście cichy dra- 
mat, rozwijający się w małym 
domku na ulicy Pianto, biegł szyb- 
kim tempem ku katastrofie. ` 


Ostatnie wahania Racheli, oba- 
wy jej tajemnic i niepokoje, zaczęły 
się pomału rozwiewać. Zdecydo- 
wana już była teraz na wszystko. 

Tego wieczoru, zdawało się Ra- 
cheli, że dostrzega na twarzy ojca 
żywszy niż kiedykolwiek wyraz 
bo'u i równocześnie i gniewu, uczu- 
cie lęku jakiegoś i smutku. 


Kiedy pomocnik odszedł, pozo- 
: stała jeszcze czas jakiś w milcze- 
p: niu, z rękami bezczynnie założo- 
| . ‘nemi na kolanach, jakgdyby cze- 
3. kając na odezwanie się ojca. 
Roża w ciemnym pokoju robia 
szkarpetkii słychaćbyłotylko dźwięk 
drutów, uderzających o siebie. 
Mojżesz Kabib skończył palić 
fajkę. Wówczas Rachela powstała, mówiąc: 

— Dobrej nocy, ojcze. | 

— Dobrej nocy. Ale ty nie chodź jeszcze 
spać, Rachelo. 

— Dlaczego? 

— Bo powinienem ci może coś powiedzieć — 
odpowiedział, nie podnosząc oczu. 

— Ty, ojcze? 

= Tak, ja. 

A dlaczego nie mówisz mi tego zaraz? 
Później, później może... i 

— To dobrze — wyrzekła zimno, odwracając 
się do niego plećami. 

Po odejściu córki, stary Mojżesz odesłał słu- 
żącą, zapowiadając jej, żeby nie niepokoiła się 
żadnymi szmerami, które do niej dobiedz mogą. 

Roża wzruszyła ramionami i oddaliła się. 

Nie położyła się jednak, bo wszystkie do- 
mowe tajemnice I zwyczaje wyczuwała, że coś 
nadzwyczajnego przygotowuje Się w tę noc. 

Rachela również znalazłszy się w swoim 
pokoju, nie zamierzała udać się na spoczynek. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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— Pani już parę razy pytała się © pana — 
oznajmił stary, wnosząc po chwili na tacy ka- 
Wwe i bułki z masłem. - Mówiłem, że pan wró- 
'cił późno i śpi jeszcze zmęczony podróżą. Coś 
tam się dobrego stać musiało, bo od wczoraj 
=. i starsza panienka aż oszaleć chcą z ra- 

ości. 

— Dobrego? — mruknął Gawlik z powąfpie- 
waniem, bo nie mógł się jeszcze w żaden Spo- 
sób pogodzić z odniesioną wczoraj porażką. 

— A jakże, proszę pana — prawił Franciszek, 
składając porozrzucane wszędzie ubranie. — Hra- 
bia Gucio był u nas wczoraj na kolacyi. Zdaje 
mi się, że się tam coś Święci mię- 
dzy nim a panienką. 

Zachmurzona 
zmieniła wyraz w jednej chwili. i 
— Lzyżby się już oświadczył? — 
pomyślał z zadowoleniem. — Co tam 
jeden spudłowany interes wobec te- 
go, że będę mieć zięcia hrabiego. — 
Niech Franciszek poprosi tu pani — 

zwrócił się do służącego. 

Za chwilę Gawlikowa rozpro- 

mieniona, z rozwianymi włosami, 
w poplamionym szlafroku wpadła 
do pokoju i rozczułona rzuciła się 
mężowi na szyję, wołając uradowa- 
nym głosem: 

— Stało się już! stałol Mrabia 
Gucio oświadczył się wczoraj ofi- 
cyalnie Kazi! Dziś tu ma być roz- 
mówić się z tobą! Moja córka bę- 
dzie hrabiną 1 Słyszysz stary, hra- 
biną będziel Ah! o takiem szczę- 
ściu marzyłam całe życie l... Kazia 
formalnie szaleje! Tak się ncieszyło 
:błedactwo, że całą noc spać nie 
mogła l 

Gawlik spoważniał. Cała waż- 
ność sytuacyi zajaśniała teraz przed 
nim w całej pełni. 

Hrabia Gucio od dnia pierwsze- 
go przyjęcia coraz częściej zaczął 
„bywać u Gawlików i Gawlikowie 
w skrytości Śnić już zaczęli różo- 
we nadzieje, ale nie przypuszczali, 
żeby ich marzenia mogły się urze- 
czywistnić tak prędko. 

Wydanie za mąż Kazi było za- 
wsze dla nich troską najwyższą. 

Co prawda, hrabia Gucio nie po- 

„siadał żadnego osobistego majątku, 4 
„może nawet trochę długów kawa- 
lerskich, ale cóż to znaczyło wobec ; | 
tej rozkosznej perspektywy, że Ka- 
zia hrabiną zostanie i wejdzie w sfe- 
rę, O której nawet marzyć nie śmieli. 

Gawlikówna hrabiną, żoną zna- 
nego arystokraty, skoligacona z naj- 
pierwszymi domami w Polsce! Było od czego 
dostać zawroiu głowył Wszystko układało się 
w jak najpiękniejszej formie. Że tam hrabia za- 
głądał za często do kieliszka, to co z tegol 
wszyscy wielcy panowie podlegają rozmaitym 
kaprysom. A że i posag dostatni przygotować 
trzeba będzie, to także drobnostka! Na io Ga. 
wlik przygotowany był! Nie wyda przecież córki 
z domu, jak pierwszy lepszy rzemieślnik czy 
robociarz, w jednej sukience. za pożyczane pie- 
niądze. Stać go dzięki Bogu na hojne wyposa- 
żenie córki i bogatą wyprawę, żeby się nie po- 
trzebowała wstydzić tych dam z wielkiego Świata, 
pośród których teraz obracać się będzie. 

Gawlik, zatopiony w tych rozkosznych my- 
Slach, zapomniał zupełnie o poniesionej stracie. 
która teraz zaczęła się mu zdawać nic nie zna- 
czącą drobnostką. ja 

Uściskał serdecznie żonę i na jego zmęczoną 
twa:z wystąpił uśmiech pełen dumy i godności. 

— Już teiaz dochodzimy do celu naszego — 
westchnął z zadowoleniem. — Już nas teraz nikt 
nie strąci z tych szczytów, na kióre wznieś!'iś- 
my się własnym sprytem. Ot! co znaczy chcieć! 
Zachciało się nam majątku, mamy go, zachciało 
się nam zięcia z tytułem, będziemy go miećł 
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Czego żądać więcej! Przyszlij mi tu przyszłą 
panią hrabinę, niech ją nściskam. Przez nią to 
na nasz dom taki splendor spada. | 

— Czy ty pomyślałeś już o posagu dla niej? — 
zatroszczyła się Gawlikowa. — Musimy się teraz 
godnie pokazać przed iamtymi. 

— Nie bój się! — wymówił z pewnością sie- 
bie Gawlik. — Kilka kroć już tam leży złożonych 
w banku, a pieniądze dopływają ciągle jeszcze. 

Weszła Kazia zmieniona, przeistoczona zu- 
pełnie. już od rana zaprawiała się gorliwie do 
swojej nowej roli. Siliła się na powłóczyste, ma- 
jestatyczne ruchy, mówiła szeptem, lędwie otwie- 
rając usta, dobierając wykwintnie brzmiących 
wyrazów, przymrużając lekko oczy z wyrazem 
wyniosłego znudzenia i obojętności. 

— Bon jour cher papa — wycedziła, całując 
ojca w czoło. — Mama ci już mówiła... Ahl nie 
całuj tak mocno, bo mi zburzysz fryzurę. Lękam 
się, czy migreny dziś nie dostanę, a chcę ładnie 
wyglądać na przyjęcie narzeczonego. Będzie 
w domu około godziny piątej. Hrabia przyjść 
ma i oficyalnie się z tobą rozmówić. No kon- 
tent jesteś z córeczki, ładnie się spisała 2] 
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Hrabia Gucio od dnia pierwszego przyjęcia coraz częściej zaczął bywać 


u Gawlików. 


— Bardzo, bardzo — szeptał rozczulony Ga- 
wlik, wpatrując się w córkę z podziwem. — Ła- 
dna będzie z ciebie hrabina. Tamte zazdrościć 
ci będą urody i młodości. 

— Ale ta uroda stosownej oprawy potrze- 
buje taiku — przymilała się Kazia wobec kwe- 
styl materyalnej, zapominając o fryzurze i po- 
czątkach migreny. — ja zrobiłam swoje i nie po- 
wstydzicie się za mnie, ale ty tatku, co mi dasz 
za to, że daję ci takiego zięcia — co? 

— Nie bój się: kochanko, nie bój się — po- 
wtórzył z dumą Gawlik, głaszcząc lekko jej wy- 
pieszczoną rekę. — już ojciec wie, czego ci teraz 
potrzeba będzie. Pani hrabina dostać musi to, 
czego tylko zapragnie. A cóż Stasia? Cieszy 
się? Przyzwyczaja się już do położenia? Mu- 
sisz teraz Kaziu większą na nią zwracać uwagę. 
Okropny dzikus się z niej zrobił. Ani ją do go- 
ści wyciągnąć można, ani do teatru, ani na kon- 
cert z nami iść nie chce. Tak nie może być. 
Stary Markiewicz już kilka razy pytał się o nią. 
Może myśli o synie ? 

— Phil — skrzywiła się Kazia — Markiewicze l 

— Co chcesz! — zaśmiał się Gawlik. — Dru- 
giego hrabiego tak prędko nie dostaniemy. Mło- 
dy Markiewicz jest adwokatem, kancelarya iego 
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doskenale się rozwija. Dom bogaty, znany w mie- 
ście. Markiewicz kupuje teraz trzecią kamienicę. 

— Ze Słasią to będzie trudna sprawa — oświad- 
czyła po ciiwili zastanowienia Kazia. — Ona ma 
zupełnie w głowie przewrócone. Tęskni do sie- 
lanki i chatki w lesie. Od ludzi stroni. Nie mo- 
głyśmy ją z mamą namówić, żeby się pokazała 
wiedy, kiedy po raz pierwszy wydawaliśmy ko- 
lacyę. W książkach tylko siedzi i do gwiazd 
tylko wzdycha — zaśmiała się pogardliwie. 

— Młoda jest jeszcze. Liczę na ciebie Ka- 
ziu, że ją przerobisz. Od ciebie wiele się na- 
uczyć może. Ty, to wolisz gwiazdy bryłantowe, 
prawda ? 

— Pewnie — zachichotała wcale nie wytwor- 
nie Kazia. 

— No, a teraz kochanko zabieraj się stąd — 
rzekł Gawlik żartobliwie. — Muszę się ubierać 
i iść dorobić ci coś jeszcze do posazu twojego. 
Im więcej, tem lepiej. 


VII. 


Stasła przechodziła ciężkie chwile. Od dnia 
zaręczyn Kazi z hrabią Guciem, ba- 
rdzo hucznie obchodzonych, a któ- 
re nastąpiły w dwa tygodnie po jego. 
zdeklarowaniu się, matka, podnie- 

! cona tą udaną próbą, zaczęła go- 

? rąco interesować się jej przyszło- 
cią. Każdy krok Stasi był teraz kon- 
trolowany. 

Do gości wychodzić musiała w 
eleganckiej, od pierwszorzędnego 
krawca sukni, towarzyszyć Kazi i jej 
narzeczonemu na koncerty i zaba- 
wy i częsio wieczory całe spędzać 
z nimi w kawiarni, słuchając czczej 
papłaniny siostry i nie wymyślnych 
dowcipów przyszłego szwagra. 

Już nie mogła, jak dawniej, ti- 

_ czyć na pomoc ojca, bo Gawlik wła- 
ściwie gościem był tylko w domu, 
a jeżeli kiedy zdarzyło się, że był 
świadkiem jakiej przykrej sceny po- 
między nią a matką, nie zważając 
na jej błagalne spojrzenia, wycho- 
dził spiesznie z pokoju, rzucając 
zniecierpierpliwionym głosem: 

— Moja kochana, proszę cię, 
bądź posłuszna matce. już ona naj- 
lepiej wie, co wam jest potrzebne. 
Masz przykład na Kazi. 

W tym czasie obaj Markiewicze, 
ojciec i syn, coraz częściej odwie- 
dzać zaczęli dom Gawlików. Stare- 
mu  Markiewiczowi imponowała 
wiadorność, że hrabia Gucio żeni 
się z Kazią. - 

; — Wiesz ty co? — mówił de 
syna. — Tam muszą być ładne pie- 
niądze, skoro ten hrabia się zdecy- 
dował. Taki czło +iek by się nie że- 

nił z Gawlikówną dla jej pięknych 
oczu. Zresztą rodzina jego nie zgo- 
dziłaby się na taki mezalians, bez 
ważniejszej przyczyny. ja, co do 
mnie, wolałbym nawet tą małą Sta- 
się. Ciche to i potulne, od męża 
rachunków z użycia posagu żądać 
nie będzie. 

Młody Markiewicz, dla którego pieniądz był 
największą wartością życia, nie opierał się wcale. 

Zajęty swoją kancelaryą, w której działy się 
rzeczy niekoniecznie nadawające się do wypły- 
nięcia na światło dzienne, nie chciał wiele czasu 
tracić na nadskakiwanie przyszłej swojej żonie, 
uważając, że małżeństwo, to interes, tak samo 
dobry jak wiele innych. - 

Przyspieszał więc tak całą sprawę, że w kilka 
tygodni po zaręczynach hrabiego Gucia z Ka- 
zią, rozmówił się z Gawlikiem i oczywiście 
chętnie przyjęty został. ; 

Na S'asię wiadomość ta spadła jak grom 
z iasnego nieba. Wiedziała o zamiarach rodzi- 
ców, o usilnem pragnieniu wydan a jej za mąż 
jak najwcześniej, ale do ostatniej chwili łudziła 
się, że zajdzie coś takiego, co uwolni ją od 
przymusowego połączenia się z człowiekiem, 
którego ani szanować, ani kochać nie mogła. 
Nie przypuszczała zresztą, że wyrok na nią: za- 
padnie tak szybko. Bo o tem, aby na razie opie- 
rać się woli rodziców, mowy nawet nie było. 
Nikt jej nie pytał o zdanie, nie czekał na jaki- 
kolwiek objaw przyzwolenia i zgody. 
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Bella Donna 


Ttómoczenie z angielskiego Marji Staremwskic!. 
: 


TOM L 
2? . 
Czuła w nim okrucieństwo, ono ją pociągało, 
odpowiadało czemuś w jej naturze, co rozu- 
miało, poważało okrucieńsiwo, i co tajemnie po- 
gardzało dobrocią. W swojej miłości byłby okru- 
tnym. Nigdy nie znalazłszy się u stóp kobieiy. 
jego oczy jej to powiedziały, powi: działy zu- 
chwale. 

Złocona kulka w fonfannie! Niewolrica okryta 
klejnotami w haremie! Wyciągnęła ramię wzdłuż 
poduszek, wyciągnęła członki wzdłuż otomany — 
swe długie członki, jeszcze zawsze elastyczne 
i pełne wdzięku. 

Wiele lat dawał jej Barondi ? 

Arabowie nigdy nie znają swego wieku. Pe- 
wien żołnierz, którego znała, mówił jej kiedyś 
o tem - mówił, że sześćdziesięcicietni arabowie 
utrzymują, że mają dwadzieścia pięć, nie skut- 
kiem próżności, lecz po prostu, nie rachują 
swych lat. Barondi, prawdopodobnie, nigdy nie 
pomyśli o niej, jak Anglicy myślą, nie będzie 
dbał, w jakim jest wieku. Nie widziała pod tym 
względem krytyki w jego oczach. Prawdopodo- 
bnie myślał, że jest bardzo młodą, jeśli wcgóle 
myślał o jej wieku. Ale, najpewniej, nie zajmo- 
wał się tem wcale. P- 

Była we wschodnim domu Barondi'ego. 

Kiedy z Niglem opuściła Londyn, jadąc do 
Egiptu, wyobrażała sobie, że nadejdzie dzień, 
w którym, jeżeli nie bedzie panowała w Lon- 
dynie, w tym „Łondyhie*, który kiedyś uwielbiał 
jei piękność, to przynajmniej podepcze go, jako 

dy -Harwich. Przejęła się tem pragnieniem, 
tem marzeniem. Wszystkie jej myśli miały zwią- 
zek z Łondynem. z tamtejszymi ludźmi. Kióre- 
goś dnia, Lord Harwich umrze, lub stę zabije, 
Zoe Marwich stanie się tylko „Zoe conniegs of 
MHarwich*, a ona, dawniej słynna Mrs. Chep- 
stow, będzie panią na Harwich House, Park 
Lane na filingion-Park, pod Ascot; na Goldney 
Chase, w Dertyshire, na Thirsion Castle w Szko- 
cyi, nie mówiąc już o niezliczonych myśliwskich 
pawilonach, o domach w Brighton i Newmerkeł. 
Towarzystwo mogłoby jej nie przyjmować, lecz 
musiałoby jej zazdrościć. A może — w koficu — 
czyż wszystko nie jest możliwe w tegoczesnem 
towarzystwie? — może w koficu narzuci Siebie 
i będzie przyjętą z powodu swej wielkiej pozy- 
cyi. Czuła, że jej mądrość i silna wola mogą 
to urzeczywistnić. 

List Harwicha zniszczył te marzenia, i teraz, 
kiedy minęło pierwsze wrażenie, lecz nie gniew 


i palące uczucie doznanego zawodu, zaszła cha- ' 


rakterystyczna zmiana w jej widokach odbudo- 
wania przyszłości. 

Planowała jedną rzecz: uczyniła wielki krok 
dla jej urzeczywistnienia i wkrólce spotkała ją 
katastrofa. Obecnie — myśli jej zaczęły się od- 
wracać od Londynu, skonały, wraz z lcndyń- 
skiemi nadziejami. „To wszystko jest bezużyte- 
czne teraz“. Oto, co sobie mówiła z goryczą, 
lecz stanowczo. Nauczona doświadczeniem peł- 
nego przygód życia, Mrs. Armine przyjęła jedną 
zasadę — zasadę swych strat. jak zapomni tę 
stratę ? 

Była we wschodnim domu Barondi'ego. 

Przed kilku godzinami patrzała na Egipt 
i rzeczy egipskie tak prawie. jak podróżny spo- 
piada na kraj, przez który przejeżdża, na kraj, 

tóry na chwilę przedstawia się jego oczom, 
lecz z którego mieszkańcami nie będzie miał 
nigdy do czynienia i nigdy nie będzie żył jego 
życiem. Miała pozostać czas jakiś w Egipcie, 
lecz wszysikie jej pragnienia, zamiary, nadzieje, 
były w Londynie. Tam jej przyszłość miała się 
rozwinąć, tam i w kraju, kiórego bijącem ser- 
cem jest Londyn. 

Teraz, jeżeli miała gdzieś ześrodkować swe 
pragnienia, swe nadzieje | cele, będzie musiała 
to uczynić gdzieindzie. Musi je skoncentrować 
na Niglu, na Fayum, na produkcyi zboża tam, 
gdzie dawniej panował piasek, albo, musi je 
ześrodkować. 

Wdychała ciężkie perfumy, gładziła swymi 
długimi palcami jedwabne poduszki; wyciągnęła 
się na miękklej otomanie, słuchała krystaliczne- 
go szumu fontanny. 


BOWOSCI ILLUSTEOWANE 


Bywają rozmailego rodzaju życia na świecie. 
Doznała wielu przy gó, lecz jak wiele jeszcze po- 
zostało nieznanych Nie będzie się czuła po- 
dróżnym, przebiegającym kraj, którego nigdy 
nie pozna, lvb nie będzie się starał poznać. Po- 
ciąg zwalniał biegu. Widziała kraj wyraźniej. 
Szczegóły stawały się widoczne, przywołując na 
siebie uwagę. Pociag zaraz się zairzyma, a ona 
z niego wysiądzie, spojrzy na nowe otoczenie, 
spojrzy na nowe życie. 

Rozdęła nozdrza i wchłonęła silniej woń per- 
fum, ręce jej prawie gwałiownie chwyciiy po- 
duszki i coś, co próbuje rozkazywać ze swego 
ukrycia, pobudziło jej wyobraźnię do najwyż- 
szego wysiłku — we wschodnim domu Baron- 
d:'ego. 
— Ruby! Ruby! | 

Jedne z drzwi się odsunęły, weszło Światło 
słoneczne, złagodzone markizą i zobaczyła taf- 
cującą kulkę w fontannie i swego męża we 
drzwiach, spoglądającego pytająco. 

— (o fu czynisz 

— Nic — odrzekła, siadając nagłym ruchem. 

Zaśmiał się. 

— Myślałem, że uciełaś sobie drzemkę. 

Wsitała. 

— Prawdę powiedziawszy, rzeczywiście spa- 


łam. 

Podniosła ręce do kapelusza, do włosów 
i poprawiła fałdy swej sukni. 

— Pozwól mi wyjść — rzekła. 

Nigel się usunął i wyszła na balkon, gdzie 
Barondi, oparty o balustradę, patrzał na oświe- 
lony słoficem Nil. Odwrócił się zwolna, żeby 
ją spotkać i bardzo spckojnie, ruchem, wyra- 
chowanym silnego człc wieka, przysunął jej sło- 
miany fotel, ułożył grzecznie, lecz dość obojętnie 
poduszki, i kiedy usiadła, rzeki: 

— Lubi pani serce mego wschodniego domu? 

— W jaki sposób urządził pan fontannę? — 


tala. * i 

Rozpoczął dokładne, techniczne objaśnienia, 
lecz po kilku słowach przerwała mu. | 

— Proszę nie kcficzyć. Psuje mi pan całe 
wrażenie. Nie powinnam była się pytać. 


— Barondi jest bardzo praktycznym czło- 


wiekiem — rzekł Nigeł — chciałbym go mieć 
jako administratora w Fayum. 

|. — Jeżeli będę mógł kiedy służyć moją radą, 
będzie mi bardzo przyjemnie — rzekł Barondi. — 
Wiem wszystko o rolnictwie w moim kraju.“ - 

Mrs. Armine przechyliła się w tył i spoglą- 
dała na szeroką rzekę, po której płynęły na po- 
łudnie tubylcze łodzie z rozpiętymi żaglami na 
kolumny wielkiej świątyni w Luksor, wznoszące 
się na wschodnim brzegu, na chmurę drzew 
palmowych nad wsią, na daleka przestrzeń wody, 
na nagie, strome wzgórza, które zamykają pu- 
stynię Libijską. Cały ten krajobraz obejmowała 
jakby nowemi oczami. 

— Pomów o rolnictwie z moim mężem, Mah: 
mond- Barondi — rzekła, zapomnijcie o mojej 
obecności. 

— Ale. 

— Pas de compliments! Pierwszy raz jestem 
na dehabijah. Wasz Nil mnie rozmarza. Gdyby 
jeszcze żeglarze Śpiewalil 

— Będą śpiewali. 

Postąpił kilka kroków, spojrzał na wierzchni 
pokład i wykrzyknął kilka gardlanych wyrazów. 
Prawie natychmiast dało się słyszeć uderzenie 
w darabukkeh, i nosowy głos zawołał: — Al-lahl 

— A teraz rozmawiajcie o rolnictwie. 

Barondi zwrócił się do Nigla i zaczął z nim 
rozmawiać półgłosem, podczas gdy Mrs. Armine 
siedziała cicho, ciągle wpatrując się w NI, i nie 
przestając słuchać śpiewających żeglarzy. Wkrótce 
przyniesiono herbatę, lecz i wtedy zatrzymała 
swój uśmiechnięty, łagodny, lecz kompłetnie 
oderwany wyraz. 

— Rozmtawiajcie dalej — rzekła — nie wiecie 
jaka jestem szczęśliwal 

Spojrzała na męża i dodała: 

— Piję wodę z Nilu. 

Na jego twarzy odbiła się radość, która pod- 
nieciła ironię w głębi jej natury. Nic jej nie od- 
rzekł, lecz zaraz rozpoczął rozmowę z Barondi'm, 
energiczniej, żywiej, z zapałem, do kiórego go 
pobudziła, w części ze złośliwości, w części 
zaś, żeby uzyskać dłuższą chwilę spokoju. Gdyż 


powiedziała prawdę. Piła wodę Nilu tego dnia, 


i pragnęła pić więcej. 

Rzeka była jak sen, myślała. Wielkie łodzie 
z łacińskimi żaglami i gromadkam! poważnych, 
milczących, brunatnych ludzi, przesuwały się ci- 
cho, jak okręty widziane we Śnie. O boki Lonlii 
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odbijała się woda Nilu, z łagodnym szmerem, 
szepcąc do niej. Z bliskiego brzegu ognisty, 
prawie iragiczny Śpiew pracujących tellahów 
łączył się z nosowym głośnym śpiewem nubij- 
skich żeglarzy. Jak wiele jest rodzajów życia 
na świeciel 

Cios, który spadł na Mrs. Armine, uczynił 
ją niezwykle myślącą, zapatrzoną wewnątrz sie- 
bie, niezwykle wrażliwą na zewnęirzne wpływy, 
zostawił ją wibrującą jak instrument muzyczny, 
uderzony silnie niemiłosierną ręką. Burza gniewu, 
która nią wstrząsnęła, pobudziła ją do niepo- 
hamowanego, potężnego życia, podniosła ukrytą 
energię charakteru, woli, pragnienia, całą jej 
chciwość wydobycia co najlepszego w życiu, 
wyciśnięcia złotego soku z każdego mijającego 
roku. „Jutro pomrzemy”. Ci, kiórzy wierzą w to 
tak, jak ona wierzyła, pragną użyć życia, tego 
dzisiejszego — w inny sposób, niż ci, kiórzy mają 
wiarę w życie przyszłe. A ona nigdy nie była 
tak zgłodniałą jak teraz. Czuła ten głód przez 
sen tak, jak ofiara silnego bolu, czuje go po 
użyciu morfiny. 

Jeżeli nadzieja tryumfu w Anglii ją zawiodła, 
musi na jej miejscu mieć życie, któreby doga- 
dzało jej usposobieniu, zaspokajało pragnienie 
materyalnych przyjemności jej chęci pogańskiego 
używania wszysikieg»> co daje zadowolenie 
w krótkim przeciągu ludzkiego żywota na tym 
świecie. Czy może mieć takie życie z Niglem? 
Nie zostanie nigdy Lordem Harwich. Nie będzie 
nigdy niczem innem jak Niglem Armine, czło- 
wiekiem średnio zamożnym, oddającym się rol- 
niciwu w Egipcie z nisko wydzierżawiony m ma- 
jątkiem w Anglii i kawałkiem ziemi w Faymu. 
Nie będzie niczem więcej tylko tem — i jej mę- 
żem, człowiekiem, który ją w to „wpakował”. 
W swojem wyliczeniu nie dodawała — i człowie- 
kiem, który ją kochał. 

Przez długą chwilę siedziała cicho i spo- 
kojnie z głową opartą o poduszki, słuchając 
śpiewających głosów, ustawicznego szmerii wody, 
patrząc na iskrzący się Nil i siatki płynące na 
południe, i teraz poraz pierwszy obudziło się 
w niej pragnienie popłynięcia za nimi w złote 
Południe. Na miejsce tęsknoly do powrotu i pa- 
nowania w Anglii, przyszło życzenie odsunięcia 


‘Anglii, wyrzucenia jej gniewnie: z życia i skoń- 


czenia z nią na zawsze. Ponieważ nie mogła 


tam panować, czuła, że nienawidzi Angli. 


— W lecie? Ohl ja zawsze spędzam lato 
w Anglii. Nigel rozmawiał wesoło. Zaczęła się 
przysłuchiwać jego rozmowie z Barondi,m, lecz 
nie ruszyła się wciąż, patrząc na Nil Mówili 
ciągle o rolnictwie i z widocznym zapałem. 

Nigel dawał szczegóły o swych usiłowaniach 
w Fayum. Teraz mówił o pługach. Temat wy- 
dawał się jej niezbyt obiecującym, lecz obaj 
wpadli w zapał, znajdując widocznie, że jest 
bardzo zajmującym. Barondi wyglądał nawet 
bardzo zainteresowany kwestyą pługów. Mrs. 
Armine zapomniała o Nilu. Pługi nie obchodziły 
ją wcale, lecz zajęła ją praktyczna strona Ba- 


„rondi'ego, która teraz zaczęła się jej ukazywać. 


Bardzo prędko poznała, że we wszystkich szcze- 
gółach, odnoszących się do uprawy i możliwych 
z niej zysków, był mistrzem. A Nigel rozmawiał 
z nim, siuchał go. jak uczeń słucha i rozmawia 
z nauczycielem. Chciwość w Mrs. Arminie była 
praktyczną, jak to już zauważył Meyer lseacson, 
była zatem zdolną ocenić w całej pełni prakty- 
czną wartość Barondiego. Czuła w nim czło- 
wieka, który dobrze wiedział, jak znachodzić 
źródła złota i tak jak romantyczność pociąga 
niektóre kobiety, tak ta zdolność do robienia 
złota pociągała przeważną stronę jej natury. Była 
olśniona tą zdolnością, a jeszcze więcej snbiel- 
nością, z jaką się objawiała. Zachęcał Nigla do 
pracy, do czynu, budził pewien męski wstyd 
obecnego bezczynnego Życia. Lecz czynił to 
z widoczną, lecz złudną obojętnośc'a; czynił to 


„mówiąc o sobie, o swej energii, powodzeniu 


w sposób naturalny, mający związek z plana- 
mi i pragnieniami Nigla. - 

Dlaczego to czynił? Czy chciał wysłać Nigla 
na czas zimowy do Fayum i wiedzia;, że tam 
Nigel chce dla niej coś przygotować? Za- 
pytywała się, zastanawiała się głęboko, dla ja- 
kiej przyczyny Barondi podniecał zapał Nigla 
do pracy. Chwilami, zdawało się, że obaj męż- 
czyźni zapomnieli o jej obecności, zapomnieli, 
zk Świecie istnieje takie zjawisko, jak ko- 
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Dzień 828. listopada b. r., to jest najbliższa nle- 
dzieła, scanowi w iycia kronikarza „Nowości illastro- 
wanych" datę bardzo ważną. Osch>dzi on w tym dan, 
jak zrosztą corocznie, swo imieniny i arodzi ly (cówao: 
cześnie, ze względów oszczędaościowych..), w tya 
rokn zaokrągla ba d o pięknie liczbę lat swego zasla- 
fong) żywota. Który rox rozpoczyna, at wstyd s'ę 
preyznać, aby go nie posądzodo, że jast jaż stary, 
gdy on natomiast cznje się jeszcze młodym, í nie stra- 
cil bynajmaiej nadziei, że mógłby, nataralale po naj- 
dłużczem życia poczciwej W oroniki I wygrania milioaa 
na „promiówkę”, stanąć w rzędzie kandydató © do staan 
małżeń :kiego, aby młods:ym od siebie dać piękny przy- 
kład ctaraego apsłaiania osowiązkó vw oby watelskich. 
W każdym razie Radikon życiowy już dawno przekro- 
czył i jast w wieku poważcym, ale aie niebszpieczaym. 

Ujrzał Światło naftowe (przyszedł bowiem na świat 
wóedłog zapownień naocznych świadków, w porze wie- 
czornoj...) w draglej połowie abiegiego stalecia w sa- 
mem coatrun Kcscowa, gdyż w śródmieścia, nie też 
dziwnego, że Kraków cały blorze w tym roku żywy 
nadział w obchodzenia tej roszalcy. 

Program jaj, jaż ustalony, przedstawia się wpza- 
wdzsie skrom ie, ale nad wyraz poważnie. 

W dala 28. listopada odtrąbi rano Waroalka swą 
zwykię pobudkę, ż6 Gaag jat wstawać, poczem, imie- 
niem swojom I całsj rodziny, wręczy ma wraz z iy- 
czeniami pantotls, Podaraaek ten nie moto być jedaak 
uważany za alim:yę do jg» domowej uległości, po- 
dyktowany jest natomiast przezornością, aby chodząc 
pe pokoja w trzewikach, nio zacysował obsasami Świe- 
ż0 sapaszozonej ogi. 

Nastąpi uroczysty pochód do kościoła, stąd zaś na 
fiaski, o Éo zozwolą na to fa1dasze, nie trzeba bowiem 
zapominać, że to koniso miesiąca, a flaki, ch36 nie są 
„z sksamitom”*, kozztają więcej, nit gdyby były w sa 
mej rzeczy z aksamita sporządzone. 

Gdyby mie to, że właśnie mamy niedzielę, więc 
dzień, w którym 01 wszlkiej pracy zawodowej wstrzy- 
mać się nałsży, sziorewałby jabilat swe kroki do lo- 
kala R dakcyl, aby ta odebrać żyszenia wydawnictwa, 
kolegów l przyjaciół, paakt ten programa odłożono 
przecioż na następną podobaą rocznicę, sa lat dziesięć, 
o ile natorałnie nio wypadnie znowa na niad sealg. 

Wobec tego powrósi pod dach rodsiaay, zdj ule 
trzewiki a wd:ieja pantefis, i spożyjs w gronie naj- 
bliższej rodziny oblad £smilijny. Kichala polska, to 
jast msaa ogranlozone do minimam, toasty, o ils bę- 
dą wygłoszone, to po amerykańska, czyli przy czystej 
wodzie, 66 zrósztą także połączone jast z pswaaimi 
tradaościami, gdyż wodociąg o tej porze akucat nie 
fuakcyonajs, zamieniając się natom'ast w jakiś zspsaty 
fonograf, wyd jący za siebie drażniące stach oshrypłe 
tony, przypomiaające bardzo mazykę fatacystyczną. 

O:iem nczozania jub:lata-solozizanta miał się odbyć 
popoładnia wielki festyn, ze wzzlęda przacieł oa ale- 
odpowiednią porę, postanowiono go urządzić dopiero 
w. póź slejscym czasla, gdy jut będzie założony I od- 
dany do ażytka publicznego Park ludowy na Pandień- 
skich Szałach, co prawdopodobnie dojdzie do szatka 
jsszcze w ciąga bieżącego sialecia. 

Popoładnie wypsłal zatem drzemka, acozmalcona 
jabiłoaszowymi snami o złotej doli dzlsaaikarskiej. 

W.eczorem, 0 ile nie zajdzie jakaś nadzwyczajna 
przeszkoda, miasto będzie oświeżlone, w teatrach zaś 
odbędą się przedstawienia. 

Z: względa na ni dzielę sklepy będą pozemykano, 
a mczędalcy wolni od słażby, z powoda zaś Roczalcy 
L'stopadowej miasto ozdobi się flagami, co, wszystko 
racem wziąwszy, złoży się na całość bardzo wdzię- 
czną, stanowiącą dowód, jakiem uznaniem cieszy się 
kronikarz a ogóła społeczeństwa, ŚŃauiafo zatem rz00 
można, Ż6 w domowem święcie kronikarza weżźnie ży” 
wy Rdział nio tylko Kraków, ale wogóle cała Polska 
i świat cały, o ile niedzielą uważa za dzień przezna- 
czony Na próźniactwo, 

I to cieszy kronikarza I dodaje ma otnchy i sił 
do dalszej pracy. 

Nie alega wątpliwości, że z tej okazyi nadsjdą 
także liczne depesze gratulacyjne od osób wysoko i ja: 


8zcz0 Wyż:j postawionych, a gdyby przypadkiem nie 


nadeszły, to dowód, żo ich nie wysłano, lab że zagi- 
nęły w drodze, bo i to sę zdarza. 


W ozasach wojsnoysh nie motan sobie pozwalać. 


na wybryki. W normalaych waruakach, jeszoze siedm 
at wstecz, byłaby podobna familjaa aroczystość po- 
łączona a pozbawieniem śycia niewinnego stworzenia, 
p. ad 
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tak słusznie dia swego niechlajstwa świnią nazwanego 
1 sproszediem na te gody przyjąciół I kolegów, w 0- 
hocagch, może Woronicza zdobędzia się, eo najwyżej, 
na asmażenie kiszek i to po jednej na dwie osoby, 
aby bndźstu domowego zbytalo nia obciążyć. A I taka 
biesiada, nazywana popalarale „tań:ającą kiszką”, da 
niejsdaema powód do powzięcia podsjrzenia, Gzy toż 
kroqikarz nie wygrał przypadkiem milioza Na pro- 
miówkę. B» to I kiszki kapaje się dziś na wagę złota, 
js się, je z apetytem, gdyt sę jssi głodnym, co się 
jedask zjadło, tego lkt nis wio, a masacz ma nie 
powie, cl ładzia przestrzegają bowiem bardzo Ściśla 
tajzmnicy u:ządowaj. 

O ile zatam nie nadzwyczajnszgo nie stania na prze- 
szkodzie powyższy program będzie w nladilala W ca- 
łości wykonsay, co bynajmalej ale wyklasza, że P. T. 
Czyteliicy mogę nadzyłać í spóźaloas żyszenia, którs 
mils będą widziane, a tem milej przyjęte, o ile będą 
poparte roalaym! dowodsmi uszania | sympatyl dla 
osoby kronikarza i jego działalaości, Dowody ts mgg 
być w sianie stałym lab piyaaym, z wyłączeniem lv- 
taysh (1. p. obistale..), która łatwo podlegają nie 
tyle zepsu:la, ilə zapomałeaia. N.joardziej poźydaie 
są arcykaly spożywozó, zwłaszcza, ż6 Święta B>£37) 
N irodzsaia są jat za progiem, a w p)przaddim rora 
pocieszaliśmy się asdzieją, że jaż tszococza3 bzlą wo- 
s6lsz8, a jako$ się na t) nla zanosi. Nawst cybsk nie 
będziemy miać na wieczór wizidijty, gdyk magistrat 
nie ma zamiara zająć się ich spocowalzsiiem, aby NIE 
whic w d:ogę lator3som rybdych pasraczy, którzy 
twierdzą słaszaie, ża raz w roza mają żałwo, 8 í to 
jm psajs magistrat przez swą konkarsacyę. 

O jedno jsszcz8 chsiałby kronizarz prosić swych 
przyjsciół N.achaj przypadkiem nla prag lą aszcić jego 
zasiaz pom uzien, 8 doszło do jego Rszu, 29 Ktoś wy- 
stąp.6 miat, osy dopiero ma, z polodaym projsktem, 
Nissh tymozasom dobychszasowo komitaty ponalkowa 
wywiątą się zo swago zadzala, a na Świąt przyjdcie 
nowa pokolenie „zaawsów”*, nle tak wynagająsych, 
jak obscal. Ksżds miejsze na pomalk jast dia nich 
nieodpowiednie, ohcisłiby pozatem oglądsó sam» aroy- 
dzieła, a za takie awalłają jedynie swoje własna prace, 
Mg się zatem kłósić o wybór miejsca, potsm o war- 
tość artystyczną pomaka, a Na razie „iataraować” go 
na podwórza Koszar S;raży ozalowej lab w składach 
„ozyszczsalą miasto" as Dajworzo (gdzie tyla lat ale- 
wianie przocierpiał Mickiewisz..), to aawat lepiej, ża 
projekt nie wyjdzie ze st:cy prajaktów. 

Tyle dowodów sympsty! i mzasaia, jakie w dnia 
28. listopada czekają kronikarza, znazełale ma wystar- 
czy, bas pomalka się obsjdzia, Dowody ts rad byłby 
zbiera przez rok oały, gdyż uwała g) za swój rok 


Jaod:aszowy, a żo święci jego poszątek, nie konies, 


to tylko dlateg», iż najtrułalej jast 604 zacząć. Zi- 
eznie szczęśliwie, to nie traci nadziel, że I dalszy ciąg 
jakoś pójdzie, 

Pezysłowia są flozofią narodów. Na to je jadal la- 
dzie wymyślili, avy ich dradzy ażywali, zatsm I kro- 
nikarz stosajs ja bardzo chzcnie, zwiaszsza, ż8 łąszą 
one nieraz rzóczy, na pozór nic za sobą wspólnsgo 
nie mająse. 

T kiem przystowiem jest w danym wypsdza: „I d>- 
czekała się Świsszka odoas'a*, która tak dobrze mo- 
żna dostosować də owaj uroszystości, o Gzom było 
wyżej, jak í do wielkiej ofsnzywy, czokającej nas 
w styszala, 

Pzoszą się nia obiwiaćl... N.o grozi nam anl in- 
watya niemiecka, anl najazd Cssshów z Klofaczsm 
i Szasjdorziem na ozal, aai hajdamicy | Patrasso- 
wiss, ni czerwone hordy Teockisgo. Z tymi wrogami, 
gdyby do tego przyszło, dalibgśmy sobie radę, w.b:: 
grożącszo jóstośmay bezbronai I musimy się ma podiać 
bez oporu, zwłaszcza, ż6 olsnzywa ta jest asaakcycno- 
wang astawg. 

Nio j:st to zatem żadna oporacya wojenna, ala 


w najściślejszom togo słowa ziaczenia pokojowa, roz- 


chodzi się bowiem o pod wyższenie czynszów za mie- 
szkania z dniem 1 styczala 1921. 

„Doczokała się Świeczka odpasta*... powiedzieli 
sobie nasi panowie kamiesicznicy i odstchnęli z algą, 
dowiedziawszy się, że nastawa została przyjęta i wcho- 
dzi w życie. . 

Na pozór przedstawia się ona bardzo niewinale, 
przewidujs bowiem pod wyższenie czynszów w stosnaka 
sto procent do r. 1914, korony równa z markami, 
als kryja wo wnętrsu miecz obosieczny, który się nie- 
jsdaemu z lokatorów da wa znaki. S} to mianowicie 
opłaty, która ma się uiszczać dodatkowo za różnego 
redanja świadczenia ze strody właściciela. Postaqowie- 
nie to jest zupełnie słaszas, ale powiaao być ająte 
w jakieś normy, które chroniłyby lokatorów prod 
zbytalą zachłannością gospodarza, majązeg) ja wymie- 
rzać wedle swego własiego u:aania. Zaając zaś na- 
szych panów kamieniczaizów, wiemy dobrze, że wiola 
z nich bardso chętnie zczecłoby się miesięszaych osya- 


szów, byle pozostawić nam owe „opłaty za świadcze- . 
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nia“, I w tym właśnie kleraaka nowa ustawa pozo 
stawia wiels do życzenia, Q ils się na nią ów 4 
z9 stanowiska lokatora, zadowala zaś właści 

rónłności, oddając podąajemsów na jogo łaskę I nięłaskę. 

Zara, kcóra przóz lata wojny dasiła ich pod po- 
stącią „O:hroay lokatorów", rozwiowa sę wo mgle, 
zapowae tat okaże się zbytecznoem założenie Nowego, 
a dopiero projektowanego „Towarcyszwa wzajemnej 
pomocy podapadtych kamisniczalków*. Te „opłaty za 
dodstzowa świądszsalą*” poratają ich I wydrą ze 8<po- 
nów nądzy, jaxa ich w najbliższym czasie Csskała, 

Ją: teraz ratowali się owemi „dodatkowsmi świad- 
czsalami*, ala nie były ons d>tąd uimięcone ustawą, 
możn: je też było zwalczać, od styszala nikt Im nie 
da rady. 

Any się poioaformować a źródła, urządził kronikarz 
wywiad z powaym kamiellczalkiem, któcy, Na zapy- 
tanie, jar przyjął Nową ascawą, Odowiadział: 

— Miło, bo mato, ala dobrzó, że bodaj tyle... 
I na to musial się czskać sz3$6 lat... 

— R:isa przez ten czas czydsza lokatorom nie 
podnosił ? 

— Dlączsgótby nisl... Ala, ile się człowiek stra- 
cha najsit... Ta przetląta „Oshcoda loxatoców* nle 
dała m! s>a6 w 2398P... 

— I cóż radsa dobrodziej Rważa za owe „ówiad- 
czenia”, za które się ma osob2o dopłacać? 

— Wszystko, prócz mieszkania, Ż: czynsz, masz 
oztory Śiady mieszzania i nio więcej. Wodociąg, elok- 
tryka, śmieci, naprawzi, strit, admialstracya,.. 

— Riloa sam przecloż ad ninistraje l... 

— Bui. Als, gdybym chsiał wsiąć kogo, ma- 
siałbym ma zapłacić I to masi być uw:gląl 11026. 

— À côt z myszini, szczarani, karakonami, pla- 
skwam ?... — zapytał krodikare z nim schom, NS 66 
otrzymał zzoła nieoczekiwaną odpowiedź : 
| — O(Oszywiście także podlegają opłacie za prawe 
polo vania. 

„Poqiował zaś gof capita, foi sensns, ze względa 
na niejasność u:tawy w tym kleraaka, każdy z go- 
spodarzy będ<ie inna Świadszoalia aważał za dodatko- 
wo i rozmaicie js oseniał, na każdą zas wag; b;dcie 
miał gotową olpowisdź : r 

— Usawa, parlo kochany, astawa l... 
puję ściśla wsdłag ustawy... 

I msta się znaleść: kamienicznik, który zażąda oso- 
bnej dopłaty sa schodzenie po schodach, wychodząe 
z zapatrywania, że od tego można się achron.ć, wy» 
najnając mieszkanie na partsrze. Dragi, którego córka 
ksstałsi się od dmadziesia la; aa śpiewaczkę. operową, 
każe niśció hon>raryam sa codzienae koncerty (choć 
lokator chętale daloy aawat więcsj, gdyby ich alo 
było...), inay za stushanlo zepsu:ezo gram foan i t,d., 
a lozator, kontant, żo mı duch nad głową, nie po- 
waży się opotować, wiedząc zrasztą, że to nie zda- 
loby się na nic, gdyż za właścicielem jost ustawa, 
a paragcaty mają to do siebie, że można je obrócić 
do góry nogami i zawsze będzie paragraf, 

Przygotowają się też kamieniczaicy do jeneralnej 
ofenzywy na styczeń i odbywają w tym kierunku fa- 
chowa stadya, aby nabrać jasnego poglądu, gdzie mo- 
żna wyaalośś jeszcze jario „dodatkowe świadczenie” 
i jak ja ocsni6. r 

D otychsassowa „podwyższania czynsze po raz pierw- 
Szy w tym roka" ustąpi miejsca maożeniu się „áwiad- 
czeń dodatkowysk" I zamianie ich na gotówkę, naj Wyż- 
Szy więc czas, aby się uchronić od przykrych skatków 
tej ofaacywy styszniowaj, zaciągnąć się samsMA W sze- 
rogi kamioniczalków. 

Nisshaj j:daak kto nie sądzi, żo na tom stanowi- 
ska mógłby się zabawić w filantropa, zniżyć czyQsze, 
sredakować „świad :zsnla dodatkowa”... Kto wlazł mig- 
dzy Wrony, masi krakać jak i ons, w przsciwnym 
bowiem razie, jako działającego na szkodę swego ce- 
cha, gotowi takiego na własdy koszt odlać do Zs- 
kłada dla nisalsczałaych I trzymać go- tam aż do 


Ja posię- 


„śmierci. 


Bądźny zatem przygotowan! na haciganowy ogień 
„Świadczeń dodatkowych”, który poprssdzi stycznio- 
wą ofsnzywę. 

Al: przyzoać trzeba, ż6... „doczskała się świeczka 
odprta"... 

Czokali kamienicznicy sześć lat na pomyślae wia- 
try 1 doczskali się ich nareszcie, Miejmy zatem na- 
dzieję, ża i my, choć do wybrańców losa nie nalsży- 
my, doczekamy się teź lepszych czasów. W tym roko 
zapówn: już nie, glyk tylko miesiąc jego panowania, 
alo bodaj w przysitym, któcy o tyla bądzie lspszy, 
że jest o jeden dzień Krótszy, Jak on się zrasztą za- 
powiada, moża się katiy wsziśniaj przekonać w wi- 
gilig św. Aadrzeja, arządsająt s3bie „lanio“, ala niech 
uważa, aby ma się przypadciem nie nlala... fga, 00 
mogłoby być amatan) za zły progaos:yk, 
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Zgon polskiego artysty malarza. 


Dnia 14. listopada b. r. zmarł w Krakowie artysta 
malars Józef S arbek Kraszewski. Urodzony w Brak- 
Beli w r. 1856 jako syn jenerała wojsk polskich, 
Ignacego Kraszewskiego i Eafrczyny z hrabiów Mo- 
szczeńskich, kształcł się w krak. Szkole Sztuk pię 
kny'h pod dyrokcyą Łaszczkiewicza, wreszcie u pref. 
J. Portaelsa. Z śmiercią jego ubył sztoce polskiej 
znown jedan z tych ostatnich starej generacyi ar- 
tystów, których dzieła przez dłngie dziesiątki lat 
krzspiły dusze nasze. Razem z Fr. Kostrzewskim 
naprawiał z pomocą rysanka i akwareli humor i sa- 
tyrę polską. Zdrowy śmiech wywoływały jego po- 
rog serye „Wieczorów balowych*, „Parimba- 
ów“, „kKmigracyi do Ameryki“, „Sielanek*, „We: 
Bel*, „Wyścigów* „Jarmarków* itp., owych ulubio- 
nych „Podmiejskich uroczys*ości f.milijnych* z ży- 
cia naszych „znchów* ze Zwierzyńca czy Zamar- 
stynowa — ten cały światek czy półświatek, dla 
którego jasne brzegi Wisły były mlabioną plażą 
podczas letnich wywczasów. Hamor Kraszewskiego 
posiadał jeszcze coś więcej, czego brak dzisiejszej 
satyrze polskiej, wzorowanej na Simplicissimnsach, 
bo posiadał satyrę, która nigdy i nikogo nie cbra- 
żała, nigdy nie plrgawiła i nie było wypadku, aby 
kto nabył akwarelą Kraszewskiego na to tylko, aby 
ją podrzeć. 

Talent jego posługiwał się zdrowym i niewymu- 
ssonym humorem; $. p. Kruszewski nmiał s ę śmiać, 
więc śmiał się, a wraz z nim jego „ofiary“. Ko- 
chali go pat; za jego dobry: Śmiech. Może imię 
jego nie byłe tak głośne, jak Kostrzewskiego, któ- 
cemu więcej pism amożliwiało popularyzowanie pra- 
cy nie nstępował jednakowoż w niczem* swemu 
starszemu wiekiem koledze z „Tygodnika Illastro- 
wanego“ i „Kolców*. 

„ Należałoby sobie życzyć, aby sią znalazł ktoś, 
kto chciałby się podjąć zebrania prac Ś. p. Kra- 
szewskiego i urządzenia z nich zbiorowej pcś niert- 
nej wystawy, która byłaby tem ciekawsza, że nowe 
pokolenie tych prac nie zna, a wiadomem było, że 
i za życia artysta unikał wystawiania swych dzieł. 
Może i polskiej krytyce artystycznej da się sposobność 
taką wystawą do zainteresowania fachowego tym 
szczerym artystą i podania społeczeństwn polskie- 
mn bliższei oceny o nim, o jego życiu i twórczości. 

Sp. Kraszewski był też artystycznym współpra 
owgłken „Nowości Illastrowanych* w pierwszych 
latach ich istnienia. Dorobek jego artystyczny roz- 
proszony jest po całej Polsce, akwarele jego znaj. 
dnja się między innemi w galeryi Towarzystwa 
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Przyjaciół Nank w Poznania i w zbiorach Choj- 
nowakiego w Warszawie. Na niwie humorystycz- 
nego rysownictwa stawiał pierwsze kroki w zna- 
nym przed laty w Krakowie „Ananasie*, zdobywa- 
jąc ; sobie wstępnym bojem,ogólne z czytel- 
ników. . kr 


Zgon polskiego artysty malarza S. p. Józef Skarbek 
Kruszewski. 


Z I. Korpusu Weteranów 
Wojsk polskich. 


I. Korpns Weteranów, do niedawna jeszcze an 
stryackich, obecnie jaż polskich, był w samej rze- 
czy pierwszym, który z pod rządów dwugłowego 
czarnego orła przeszedł pod słażbę białego. Widocznym 
znakiem tej metamorfozy, o którei donosiliśmy w je- 
dnym z poprzednich namerów, było uroczyste po- 
święcenie sztandaru, które się edbyło w dnia 7 li- 
stopada b. r. w kościele parafialnym w Podgórza. 

Korpus I., mający swą siedzibą w Podgórzu pod 


$ 


Krakowem, wyprzedził w tym kieranku wszystkie 
inne pokrewne instytucye, a zasługa to dzielnego Za: 
rządu, głównie zaś prezesa Zura i jeneralnego 86- 
kretarza F.eischmana, oddanych całą daszą stowa- 
rzyszenin, mającema przed sobą bardzo szerokie 
pole działania, jako instytncya nawskróś hnamani- 
tarna, zajmojąca się losem byłych żołnierzy. nieraz 
bardzo potrtzebniących jej pomocy i opieki. Szeregi 
Korpusa. do którego należeli dotąd wysłażeni Żoł- 
nierze armii anstryackiej, wzmocnią się obecnie we- 
teranami polskimi, a Korpns I. stanie się- nieza- 
wodnie ośrodkiem życia narodowego, łączącym scho- 
dzące jnż z widowni starsze pokolenie z młodszem, 
mającem kiedyś zająć jego miejsce. Iastytucya bon- 
manitarna, na pozór skromna, ma przecież wszelkie 
dane, aby w życin społecznem i narodowem odegrać 
ważną rolę. 

W dzień 14 b. m. obchodził I. Korpus Wete- 
ranów Wojsk polskich oroczystość ślabowania człon- 
ków na wierność sztardarowi. Z tego powoda od- 
prawił w kościele parzfialnym podgórskim solenną 
mszę św. kapelan. X. kanonik J. Niemczyński, poczem 
odczytał formułę ślabowanis, którą obecni na nabożeń: 
stwie zn gremio członkowie Korpusu powtórzyli, przy- 
sięgając wierność srebrnopióremu Ptakowi, groma- 
dzącemu dziś pod swemi opiekończemi skrzydłami 
swe dzieci z pod trzech byłych zaborów kn wspól- 
noj pracy na większą cześć i chwałę polskiego 
mienia , 


w Warszawie. 


Warszawa gościła w swych marach w pierw. 
szych dniach bieżącego miesiąca jednego z najwy- 
bitniejszych współczesnych polityków Światowych, 
rumońskiego prezydenta ministrów, p. Take Jonesco, 

W pcdróży swej po stolicach Earopy przybył 
kierownik obecnej rumońskiej polityki i nad Wisłę, 
aby się zetknąć osobiście z polskimi mężami stanu 
i omówić z nimi najżywotniejszs kwestye wspólnej 
polityki obu narodów, powołanych do odegrania bar- 
dzo ważnej roli w uporządkowania stosanków poli- 
tycznych na wschodzie Europy. 

Głównym powodem przybycia p. Take Jonesca 
do Polski była niezawodnie sprawa tak zwanej „ma- 
łej ententy*. Jażeli ma być ona w samej rzeczy 
wałem ochronnym przeciw Niemcom i Rosyi i_stać 
na straży postanowień traktata wersalskiego, bez 
udziała Polski poprostn nie da się poąć, z drugiej 
jednak strony znalezienie sią w niej naszego pań- 


K Z i Kospusu Wolozanów Wojsk polskich - Zarząd Korpusu, członkowie i zaproszeni goście, którzy wzięli udział w nroczystości ślubowania nowemu sztandarowi w d. 14 b. m. 
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stwa obok Czeh, mnsiałoby się przyczynić do we- 
wnętrznych ta'ć w jej łonie, osłabiających jej po- 
wagę i znaczenie na zewnątrz. 

I z tego to właś ie powcdu wprowadzenia w czyn 
tej bardzo racyonalnej zresztą koncepcyi, opóźnia 
się z daia na dzień. Ż3 ona ma racyę byta i jest 
nawet niezbędną do ut zymania porządka na wscho- 
dzie E ropy, oraz 16 wnowagi między jej wschod:m 
a zachodem, o tem niema dwn zdań, rozchodzi się 
jedynie o to, kto ją ma tworzyć i ton jej nadawać- 

O ile bowiem dotychczasowy projrkt, z Czecho. 
słowscyą na pierwszem miejscu, zdaje Się nie od- 
powiadać pokładanym w niej nadziejom, o tyle „mała 
ententa*, złożona z Polski, Ramunii i Węgier, mo- 
głaby miʻé szanse powodzenia. chcć i tn wchodzi 
w g'ę różsica zapatrywań ramońskich i węgierskich. 

Prócz spraw „małej ententy* przedmiotem kon- 
ferencyi romońskiego premiera z kierownikiem na- 
szej zagranicznej polityki, były zapwne i inne, bę 
dące następstwem sąsiedzkich stosanków i stanowi- 
sko wob'c wspólnego wroga, jakim dla obn państw 
jest Rosva sowiecka, 

P. Take Jorescu, zdeklarowany stronnik Koali- 
cyi i, Świało rzec można, jeden z twórców dzisiej- 
szej Wielkiej Rumnoii (ztóra, nia wiele brakowało, 
a byłaby sięzła i po Galicyę Wschodnią..), ucho. 
dzi też za przyjaciela naroda polskiego i z nezacia. 


m = "m mn? 


dry "SS 
a 


Politydzne odwiedziny w Warszawie : Ramuński poseł 
przy rządzie polskim Fiorescu. 


mi temi bynajmniej się nie kryje. W rzędzie wsoół- 
czeBnych polityków śŚwistowych zajmuje on jedno 
z pierwszych miejsc, a Koalicja z jego zdaniem li- 
czy się hardzo poważnie. 

Do Warszawy przybył on wprest z Pragi, w to- 
warzystwie swej małonki, witany bardzo serde- 
cznie przez przedstswicieli naszego rządn i ogół 
polskiego społeczeństwa. 

Na dworcn kolejowym oczekiwał na przybycie 
gościa między innymi i minister spraw zagranicznych 
„ks. Sapieha wraz z posłom polskim w Bakareszcie, 
Szrzyńskim. Ramańscy goście zamieszkali w Zam- 
ka królew :kim. 

Nazajnatrz wzięli państwo Take Jonesko udział 
w nabożeństwie, odprawionem w kościele garnizo- 
nowym na Placn Saskim, po którem pani prezy- 
dentowa złożyła wieniec na cmentarzu poległych żoł- 
nierzy, Rasztę dnia wypełniło przyjęcie, wydane na 
cześć przybyłych przez posła Szrzyńskiego, andysn- 
cya w Belwederze i konferencye z przedstawiciela- 
mi naszej polityki zagranicznej. 

Z Warszawy miał się p. Take Joneska udać 
w podróż powrotną do krajn drogą na Belgrad, 
kanye także w rachubę przy tworzanin „małej en- 
enty*. 


Dymisya ministra skarbu. 


Telegramy warszawskie doniosły, że dotychcza- 
sowy minister skarbn, Władysław G:abski, na ży- 
czenie swego stronnictwa podał się do dymisyi. 
Ostatnią urzędową czynnością ustępu ącego ma być 
jeszcze wypracowanie programu fiuansowego na dal- 
szy okres czasn, w myśl życzenia prezydenta Wi- 


tosa. i 

Działalność nstępnjącego ministra spotykała się 
zawsze z bezwzgledoą krytyką prasy lewicowej, 
która zarzncała ma dylerantyzm i przeprowadzanie 


oksgerymentów, w teoryi może bardzo pięknych, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE __ 


mee mt 


Dymisya ministra skarbu: Ustępujący minister skarbu 
i b. prezydent gabinstu, Władysław Grabski. 


ale w praktyce nie mających zastosowania, dzięki 
którym zsbagnił nasze finanse i doprowadził do 
czterdziesto m lirnowego deficytu. Dym'syę jego 
w tych kołach powitano z radoś'ią, gdy natomiast 
prawica żegna go z żalem i nie szczędzi słów usna- 
nis. Z oceną bezstronną polityki finansowej ministra 
Grabskiego nie ndało nam się nigdzie spotkać. 

A przecież nie zdziałał on w ciągn swego urzę 
dowama ant mniej ani więcej. tylko tyle, co i każdy 
inny, który znalazł-y się był na jego miejsca. Szu 
kał źródeł dochodn i mnsiał je znależć, a że mu to 
przychodziło z tradneścią, zrozumieć jatwo, jeśli się 
zwsży, że Polska jest państwem, badzątem się do- 
piero do życia, zjednoczonem tylko w teoryi i eko- 
nomicznie z.leżnem od swych protektorów, kierują- 
cych się jedynie własnymi interesami, a do tego 
prowadzić musi kosztowcą wojnę, pożerającą mi. 
liardy. | 

Praca w tych warnnkach, zwłaszcza na stano- 
wiszn ministra skarba, nie jest do pozazdroszcze- 
nia. Jego zadaniem jest sznkahie Źródeł dochoda, 


- m, | = "ae 
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Polityczne odwiedziny w Warszawie: Pani Take Jonescn 
Żona rumuńskiego prezydenta ministrów. 


a starania w tym kie”nnkn Spotyka'ą się stale z bez- 
względną krytyką społeczeństwa. A źródła te zna- 
leżć się masi za każdą cenę. gdyż w przeciwnym 
razie stanie cała maszynerya państwowa, 

Zarzuca sie też ministrowi, Grabskiema, że po- 
pełmł szereg błędów politycznych, zgaazając się bez 
zastrzeżeń na waranki, postawione przez konferen- 
cyę w Na. 

Ale i w tym wypadku znalazł on się bez wyj- 
ścia, Wysłano go do Spaari kazano się starać o po- 
moc, a Lloyd Gaorge miał już gotowe warunki, 
które mosiał przyjąć, aby nie wrócić z próżnemi 
Tokami. Umowy, Wówczas sawartej, Koalicya nie 
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dotrzymała, zwa!'niając nas tem samom ze spełnie- 
nia ich z naszej strony. "a 
Z tego punktn' oceniając działa'ność ministra 
Grabskiego czy to jako prezydenta gabinetu, czy 
też na stanowisku ministra skartu, stwierdzić się 
musi, że pracował w warunkach najniekorzys niej- 
szych, po prostn pod przymusem, zostawiającym 
przed nim otwartą jadą tylko drogę, nie zawsz może 
odpowiadającą int:res. m polskim i że był z1wsze 
ożywiony najlepszemi chęc'ami służenia krajowi. 
Następcy jego, gdy Polska stanie na swych 
własnych nogach i nie będzie sę musiała liczyć 
z wolą swych .opiekonów, będą łatwiej mogli wy- 
wiązać się ze swego tradnego zadania. T 


_Wyłazi niemieckie szydło 
z litewskiego worka... 
Z podobnem wyrażeciem Sp. tkaurśmy sią nie- 


„dawno w jednem z pism codziennych pr'y sposob- 


ności omawiania stanowiska, jakie :ficzalna Arglia 
zajęła wobec postanowień Konferencyi tygskiej, 
Scwierdzono wówczas, na podstawie głosów prasy 
oficyalnej, że Londynowi nie rozchodzi się : bynaj- 
mniej o zasady spraw edliwości przy rozstrzyganiu 
korfiiktn polsko- rosyjskiego, lecz tylko oʻ własny 


Polityczne odwiedziny w Warszawie KRomuński 
prezydent miu'strów. Tako Jvnescu. 


interes. Anglia nzyskała od rząda litewskiego pra 
wo wyrębn lasów na cały szereg lat, a tymczasem 
część tych terytoryów przyznał traktat rygski Po. 
sce. I stąd powód ob”rzenia angielskiego. 

Osecnie wyłazi jednak z tego samego worka 
drugie szydło, tym razem niemieckie, 

Stanowisko Niemiec wobec Polski jest aż nazbyt 
dobrze znane. Wiemy o tem, że Niemcy sprzymie- 
rzylby się nawet z dyabł m, gdyby widzieli w tem 
swój interes i możność zaszkcdzenia naszemu pań 
stwa, przeszkadsającemu w ich pochodzie na Wschód. 
Korzystają też z każdej sposobności. zby Pol:ce za- 
szkodzić i łączą się z każdym jej jawnym i skry- 
tym nieprzyjacielem. 

Tak było, gdy bolszewicy zdawali sę już do 
chodzić do celn swych marzeń, zupe'nie to samo 
powtarza się teraz z okazyi zatargu polsko litew- 
skiego. 

Anglicy i Niemcy starają się wszelkimi sposo- 
bami przeszkodzić nugodowemn załatwienin Spora 
polsko litewskiego, pop'erając zapeinie otwarcie wro- 
gie P.lsce dążenia rząda kowieńskiego, który też, 
nfaią” w tak silną protekcyę materyalną i mur:lną, 
za mnje wobəc nas cągle nieprzejednane stanowi- 
sko, nie zdając:sobie z tego sprawy, że sam kręci 
bicz na siebie. 

Nańzieja Niemców, że uda się im uzyskać bez- 
pośredni kontakt z sowiecką Rosyą, zawiodła, kolej 
przyszła ra Litwę, która miałaby być łącznikiem 
miętzy B:rlinem a Moskwą. 

Tymczasem nadeszły jednak wypadki wileńskie. 
Stanowczy krok jenerała Żeligowski g) pokrzyżo- 
wał znowu zamiary prot-ktoiów Ltwy, dają też 
wyraz swemu niezadowolenia w sposób bardzo wi- 
doczny. Anglia oświadcza, ż3 na pleb scyt «w Wi- 


leńszczy źnie się nie zgadza, Niemcy udzielają czyn- 


nej pomocy rządowi kow eńskiemn w wale z Li- 
twą - Szodkową, - której jednaj i -Uradzy: zodnfawiają 


RA m A imo 12 A mm RAA ZWT 


„ Wyłazi niemieckie szydło z litewskiego worka... Żołnierze niemieccy wzięsi do niewoli przez armię jenerała 
Żeligowskiego w czasie ostatnich utarczek z wojskami Litwy kowieńskiej. 
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RTRT RENT 
. Radesłane. 


„Już wyszedł pierwszy zeszyt 
— -Biblioteki Nowości p. t. 


„Józia — legidnigtką . 


W o:tatoich czasach daje Się n nas cdczawać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formio belletrystycznych opowiadań przedsta- 
wiałyby barwn:e i zajmnjąco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł- 
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aznania, obwiniając Warszawę o inicyatywę w te- 
Sprawie i popieranie jen. Żaligowskiego. — 

Są zatem ziemie litewskie widownią starć mię- 
dzy wojskami rządu kow.eńskiego, a armią jen. Że- 
ligowskiego. Ta ostatnia jest liczebaie słabsza, gdy 
natomiast pierwsza nznpełnła swe szeregi niedobit- 
kami bolszewickimi i niemieckimi ochotniksmi, któ- 
rych licza docnodzi podobno do dwunasta tysięcy. 
Ponadto zacpatinją Niemcy Kowne we wszelki ma- 
teryał wojenny. Między Niemcami a rządem kowień: 
skim toczą się rokowania o jawne udzielenie po- 
mocy za cenę przyznania niemieckim ż łnierzom pra- 
wa osiedlania się na litewskiej ziemi, co oddałoby 
kraj w jeszcze większą zależneść od sąsiadów i Za- 
mieniło Litwę w niemiecką prowincyę. 

Dowody popierania kowieńskiej Litwy przez 
N emcy zebrai rząd Litwy środkowej pcd:zas osta- 
tnich ncarczek, biorąc do niewoli całe oddziały nie- 
mi.ckie, zostające pod komendą niemieckich oficerów. 

Rząd ltewski jest zatem tylko narzędziem, któ- 


rem wedle swych intoresów kieroją nasi... przy- 
ja iola 


Me JUNE HNE MNH 
„HUMOR POLSKI 


Dwutygodnik humorystyczny polityczno-satyryczny 
DO NABYCIA W CAŁEJ POLSCE 


Cena Mrk. 5 50. 
Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków Kazimierza W. 95 (Nowa Wieś). 


T 


zawierający oprócz świąt katolickich całego roku także święta ruskie, żydowskie, skalę 
stemplową i t. d. 


i jest do nabycia w Administr. „Nowości lilustrowanych" 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. | 


si=l=Si=T=H 


: nierz polski stał się ukochaniem społeczeństwa, kn sj LL) Lola an ię |a|] | a ej | am LL EL 
jniemn zwracają się wszystkie patryotycznie czające R=N=M= 7 = 7 —BFIB. © |ZMZBZE=E 


i serca, Każdy chciałry dowiedzieć się czegoś o tych 
` żołnierzykach naszych, todaj myślą złączyć się [a 
tz mimi, przeczytać w jesienny czy zimowy wieczór 
"coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa- Ha 
terze, na urlopie, nanizać jasnej perły bohaterstwa mą 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi- 
łości z błyszczącymi pa.iorkami żartu i hamora. dl 
Wydawnictwo „B.blioteka Nowości“ ma wypeł- TAR 
nić tę lukę, a chcąc dawać społeczeństwa rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra- Hf 
cownictwa wybitne pióra autorskie, Jako pierwszy [aj 
zeszyt nkaże sę petne wdzięku opowiadanie p. t.: 
„Józia — legiozistką*, Antorem tej noweli jest UI 
p. Adam Wzaryga-Miaiewski, którego cykl powieści = 
„M łość i wojna”, drakowany w Nowosciack Jin- 
sirowanych, tak wielkie wzuvudził za.nteresowanie, (| 
a „Josa — legionistką" opowiada o da'szych lo- [Al 
sach „Sympatyczne! bohaterki „Wojennego małżeń- ih 
Stwa*, 

Cena egzempi. 20 mrk., z przes. poczt. 22 mrk. ag 
Zamówienia prz jmuje A- ministr. „Noweści lilu- 
stronanycn*, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95 M 
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IMIS TRAL 


POLSKIE TOW. ZJEDNOCZONYCH KRAWCOW W KRAKOWIE 


SPÓŁKA Z OGRANIOZONĄ ODP. 


OTWARŁA Z DNIEM 7 LISTOPADA 1920 r. 


SWOJĄ PRACOWNIĘ MECHANICZNĄ 


przy ulicy Zielonej 17. Biuro zamówień: ulica Szczepańska 7 I. p. 


Podejmuje- się wszelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących jakoto: 
mundurów dla Armii, Policyi Państwowej, Kolei, Poczty, Służby uni- 
wersyteckiej, bankowej, tramwajowej, gmirnej i prywatnej, ubrań ro- 
batniczych dla zakładów górniczych i t. p, ubrań cywilnych męskich 
i damskich dla konsumów, Kołek rolniczych, kooperatyw, kupców i t. p, 
Sukien dla duchownych, klasztorów męskich i żeńskich, jakoteż 

wszeltiej odzieży dla zakładów naukowych męskich i żeńskich 
Przyjmuje również pojedyncze zamówienia prywatne męskie, dam- 
skie i dziecięce, od najskromniejszych do najwykwintniejszych 
Towarzystwo zatrudnia pierwszorzędne sły robocze, czem dae rękojmię 
solidnego i punktualaego wykonania, licząc przytem ceny o 50°% mzsze 
cd cen targowych. 


NOR=N=M. JESC" NEC. n 


WERONY WYRÓB BLOCZKÓW wyg gn 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 
Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 


NADER PRZYSTĘPNYCH  zywówickia przyjnuja Bimialatracya Rowości Ilnstrowanych Kraków, Kazimiorza Wielkiego 03 


ZAKASOKII, RURKOWCA, MESZIKKOWYCH as as cenae 


ear . 


 GBEEZEKza- wi 47 AWĄDÓWAREMNNIE 
e z ukończoną szk. wydź. 


lub 3 kl. gimn. (real.) 
do wykształcenia w zawodzie drukarskim 


przyjmie natychmiast Drukarnia D. E. Frledlelna 
Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95. 


2 uczni 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


zagadki do nagrody. 


Logogryf. 
Ułożył S. Kalczyński, Jordanów. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 


o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
utwerzy nazwę francuskiego miásta : 


— 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska, 2. Postać biblijna, 
3. Rzeka w tolsce, 4. Rodzaj poezyi 5. Stan podobny do 
śmierti, 6. Część budynku, 7, Zwierzę, znane niegdyś na ob- 
szarze Polski i Litwy, 8. Spółgłoska. 


Grzebieniówka. 
Ułożył X. Y., Kraków. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach piono- ` 


wych powstały wyrazy o podanem znaczeniu Rząd poziomy 


utworzy nazwisko rosyjsk ego jenerała : 
sasnazsnuna=azaa 


Znaczenie wyrazów: 1. Port nad Adryatysiem, 2. Inaczej 
związek, 3. Jeden z żywiołów, 4. Część kościoła, 5. Okres 
czasu. 


Przystowiówka. 
Ułożył X. Y., Kraków. 


Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa znane 
polskie przysłowia : 


1) -a--a-c=c-a-K--0-0-1--0-8-a. 
2) -a--y-0-i0--8--4---0-ie. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Okienko. 
Ułożył Szklarz z Krakowa. 


Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie- 
runku pionowym i poziomym: 


a a a 8 A 
a b e 
e e e jj j 
k k ó 
Ser sr % ot 


Znaczenie wyrazów: 1. Polski minister, 2. Rzeka w Ro- 
syi, 3. Imię męskie. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył H. Lewicki, Lnbiin. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby w szeregach po- 
ziomych powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 


pionowy i poziomy utworzy nazwisko postrachu kobiet pa- 
ryskich : a 

eannan 

A e 

fad] — č — — 

Fi — — 

g = 

a 


Zmaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz, ?. Jedna ze stolic 
europejskich, 3. Dopływ Wisy, 4. Rzeka w Rosyi południowej, 
5. Eg.pski bóg światła, 6. Samogłoska, 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył J. B., £ raków. 
Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym: 
a a a, b, 
b, e, e, ©, 
i Lo 1, l 
I m 0, ©0 
Znaczenie wyrazów: 1. Postać biblijna, 2. Wyraz, uży- 


wany pzy liczeniu arkuszy papieru, 8. Imię hebrajskie, 4, Mia- 
sto w Hiszpanii, 


Zadanie do uzupełnienia. 


Ułożył 8. Sokołowski, Lwów. 
Przez dodanie odpowiednich spełgłosek powstanie refren 
znanej piosenki : 


*-8-3-3*0-0--4--0-8-1--n-a, 
--|+--8-0-10-6--1u,-i6--u-a. 


przynosi 


UK HKHK HK 


Wielkie korzyści 


PP. Kupcom i Przemysłowcom 


abonowanie poniżej wymienionych w całej Polsce 
znanych i jedynych pism fachowych: 


- Ne. 48 


Zgłoskówka. 
Ułożył X. Y., Kraków. 
Z podanych zgłosek ułożyć popularny, a ucieszny wierszyk : 
ba, ba, blansz, dy już, kie, mo, ni, nie, po, ra, róż, sta, że. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znacza Redazcya do rozlosowania dwie nagrody: 1, W, Przy- 
bor”wskiego: „Czerwona mara“ (Powieść), 2) Paczkę papieru 
listowego (25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 46 


Logogryf: A, Inn, brama, sto, e, Eli, Ufa, barka, Praga, 
rynek, uch lew. * 


Zadanie do przestawienia: Wiara ludzi uzdrawia. 


Zadanie do uzupełnienia: Toga. aga, Kola, Bli, fota, Oka, 
noga, Ewa, Sota, cud, Ural, 


Zadanie na rozsypane litery: Kazał pan, zrobił sam, 

Rebus : Biedny śmielszy bywa do Pana Boga, niż do ludzi. 

Kryształówka: A, odi, brama, tramwaj, Adam Asnyk, 
Krassiu, songo, syn, k 

Przysłowiówka: 1) Jak Kuba Boga, tak Bóg Kubie, 2) 
Każdy pan na swoich śmieciach. 


Okienko: Wawel, Wojna, Loara. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: J. Balicki Sanok, M. 
Nalepa uraxów, J. Nowakowski Sand>mierz, K. Madejski * łóck. 
S. Sygnarski Rzeszów, M. Gross Tarnów, M. Jasińska Lwów, 
S. Grabowski Wadowice, %, Lipski Wiedeń, W, Lange Toruń, 
M. Ogibińska Nowy Sącz, K. Dębiński Jasło, M. Lewińska 
Stanisławów, W. »itowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
J. kalinowski Poznań, W. Śmiszkiewicz Mi'ówka, J. Patel- 
ski Kraków, M. Mańkowska Warszawa, S Sygowska Rzeszów, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnow, M. Bodziński 
Krak-w, M. Wacyk Lwów, M, Weryński Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J., Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr- 
ków, E. Grzybowski Kraków. S. Zajączkowski Rzeszów, 
S. Cichocki warszawa. S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
M. Wsszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa, H, Wali» 
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
winnica. J. Jastrzębski Lwów, W. Dutkiewicz Przemyśl, 
J. Walicki Poznań, R. Ciolicka Łódź, J. Martynowicz Bielice. 
K, Nowak Sambor, Z. Walkowski Rawa, M. Wysocka Jasło, 
M. Ostrowska Lwów, K. Zieliński Zalesie, K., Grabski Jasło 
J. Weber Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, W. Raczyńsk 
Kraków, S. Nowacki Lwów, M. Kotowicz Kraków, J. Jago 
dziński Nowy Sącz, J. Jabłoński Lublin, *. Lipski Wiedeń 
J. Taborski v arszawa. 


Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) J. Nowak Sando- 
mierz .książka), 2) W. Dutkiewicz rrzemyśl (papier listowy). 
Upraszamy o nkdesłanie 2 Mkp. 50 fen. na koszta poleconej 
przesyłki nagrody. 


Welię satową I iabrykowaą 


zakupuje w każdej ilości. 
Zgłoszenia pisemne pod „Wełna“ 
DO BIURA OGŁOSZEN 


FALLEK, Kraków, Bonerowska 11 


Po drodze do Zakopamego. 


” 
<> 


DORE 0. TO LERAKORARERCZM 
„Kupiec prenumerata iwir. M. 28: — 


MAKI JOE KIE JNIEAIE| "" Srogarzystae u" "25 


„ „Przeglądwłóknisty', 28— 
in, „Dom gościnny: , , 9— 
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 

2 Marek. | 


Związek katol. krawców 
Kraków, Horyańska 7. Lwów, Plac Halicki 7. 


NAGAZYNY UBRDN MESKICH 


ROK ZAŁOŻENIA 1900. 


przyjmuje zamówienia na miarę z własnego 
i powierzonego materyału, podług najnowszych 
żurnali, — (Suknie dla Przewielebnego Ducho» 
wieństwa sporządzają fachowi specyaliści), 


x 


Drukarnia D. E. Friedleina 


w Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 


zaopatrzona gr A wielką ać Bs ry ki i po! l Adres zamówień: 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa| , | 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- POZNAN, UL. WIELKA 10. 


bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. m 


W wyższej uczelni 
EE | (DMI. soo” ERN" SIR 0 J 
NAJLEPSZE s 


„HUMOR POLSKI“) „BOCIAN“ E 
PUDRY ila die! Derma", Seere]  TOZPOCZYNaJĄ SIĘ |- 


Dwutygodnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny | 
KREMY ogórkowe, uoga przeciw piegom, wysychające ə 4 KME 
NURSA . » , 


polityczno-satyryczny Do nabycia we wszystkich onserwnjącó cerę. 
Do nabycia w całej Polsce Ajencyach Szampon do mycia włosów, Proszek do zębów „Derma“, 


Elixir „DERMA' (woda do ust), Brylantyny i Olejki 
ie 
Cena egz. 5 Bk. 50 fen. Cena egz. 8 Marek do włosów, Płyn przeciw siwiźnie RexOWdfor, Śatwae 


; NE | 

5 ŚŚ m akO r, r 
Adres Redakcyi i Administracyi Boie a T e a || ear zg oka > 
Kraków XV, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95. ama jimo ak pa | 


Fabr. wyrobów chem. | kosmet. „DERMA" J. Porębskiego 


Kraków, Pod amcze 14. — Telefon Nr. 589. 


_ Kraków, Szczepańska 7. 1p. ` 


nauka szycia angielskiego I francuskiego 
Przy uczelni wzorowa prasewnia form i medel. 


Zamówien'ta na formy na miejscu lub pocztą, 
(Cenniki z opisem brania miary wysyła się na 24- 


z każdego numeru 


ADMINISTRACYA 
po połowie ceny 


tmnśdilstw. OUSJIZECAJĘ MUSZĘ OJNKOWE >= ZER. 


(GMA M 00. -ooo--._.._ O NANO GOO 6 DA 10—12 prócz niedziel i świąt. 
Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. i Drukarnis D. E. Friedleins pod zkrz. St. Karezmarskiego, 


~ 


Odpow. redaktor : Jalian Bartoszewicz. _ Klisza własnego zakłada, 


